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Z moich wspomnień po lutni, — pragnął on uznania wyższej władzy, a wy- 
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rocznią dla niego pod tym względem był „Czas“ z Sie- 
mieńskim na czele, który dzierżył wtedy niepodzielnie 
berło krytyki — przynajmniej w Krakowie. 

Pismo to miało wtedy wygodny sysłem zabijania 
wszystkich ludzi, wszystkich objawów życia. klóre mu 
były nie na rękę zabijania milczeniem, co mu tem 
latwiej przychodziło, że to było jedyne pismo w Kra- 
kowie. © czem więc, albo o kim chciano, aby świal. 
nie nie wiedział, niepisano wcale. Rozumie się, że 
nazwisko Szujskiego, pisującego do „Dziennika“, reda- 
gowanego przez tak slrasznego demagoga, jakim był 
| Jan Dobrzański w oezach „Czasu“, było także na liście 
proskrybowanych, skazanych na pogrzebanie, co Szuj- 
skiego nie mało gryzło. Zdradzal sięyz tem nieraz 
w rozmowie ze mną, a choć mówił o tem niby żarlem, 
drwiąco, jednak w tonie głosu czulem, że go to bolało. 
Był on z tego powodu w niezgodzie ze sobą samym. 
Młodzieńcza jego, zapalna, pełna życia dusza, rwała 
się tam, gdzie się odzywały nowe hasła postępu, pod 
sztandary młodych wojowników, gotujących się do 
szturmu, — a tradycya, przyzwyczajenie, wychowanie, 
kierowało wzrok jego, pełen tęsknoty, ku akopom św. 
Trójcy, wśród których siedzieli członkowie jego rodziny, 
towarzysze szkolni — i wybitne osobistości, przed kló- 
rych powagą mimowolnie się korzył. ć ug z 

Uważalem, że od czasu do czasu napadaly. RE 
takie pokusy f dezertowania. Byly to bardzo niewyraźne 
Takich słów nie napisdby już z pewnością póż- | symptomy, a jednak wiele mówiące. 


IV. 

Zdania takie notowaliśmy sobie skrzętnie w pa- 
mięci. bo każde słowo Szujskiego miało dla nas wagę 
i powagę, i pomimo poufałości, w jakiej żyliśmy z nim, 
mieliśmy zawsze należyty respekt dla jego wyższości 
umysłowej. Czuł on dobrze to nasze milezące uwieł- 
bienie, czytał je wyraźnie w oczach naszych i znać 
było, że sprawiało mu lo pewne zadowolenie, prze- 
bywać w kółku ladzi oddanych mu zupełnie, nad któ- 
rych duszami panował, a z drugiej strony znowu nasze 
otoczenie oddziaływało na jego umysl wrażliwy, przej- 
mował się naszemi wierzeniami i pojęciami, on — 
wychowaniec tradycyj szlacheckich, miewał często bun- 
townieze porywy wyznawców młodej, demokralycznej 
Polski; — artystyczna dusza jego, w gorącej atmosferze 
serc naszych,, rozpalała się nieraz aż do czerwoności, — 

Kiedy mialem wyjeżdżać do Włoch w r. 1858, 
napisał mi włedy na pożegnanie wiersz, w którym, 
między innemi, były te słowa: 


Polak — nabożnie całuj pantofel papieża; 

Lecz z Kordyanem nie przynoś krwawej ziemi w darze, 
30 ci powie o łasce Boskiej i o carze. 

Lub szwajcarskiego wyśle na ciebie rycerza, 

Aby lśniącym bagnetem uczył cię dogmatu. 


niej, gdy po stopniach swoich „Melodyj biblijnych*, I tak naprzykład, raz szliśmy ńa „wianki“. Tra- 
drukowanych w dodatku do „Czasu“, dostał się wre- | dycyjnego tego zwyczaju, przedtem nigdy uroczyście nie 
szcie do obozu konserwatywnego. obchodzono w Krakowie. Zjawiało się wprawdzie cza- 


Zdaje się, że wejście tam, było od dawre esieiń | sem nad Wisłą jedno, drugie gronko panien i bawiło 
jego marzeń, choć się z tem ukrywa 73 dliwie przed | się puszezaniem skromnych wianuszków na wodę, cie- 
nami. Nie zadawalniały go laury, zę al w „Dzien- | kawe wróżby zamążpójścia, ale to się odbywało pry- 


niku literackim“, ani towas = a towarzyszy | watnie, tak, jak np. lanie ołowiu lub wosku w wilię 
a zi E 2 


św. Jędrzeja. Dopiero młodzież w roku — nie pamię- 
tam już dobrze czy w pięćdziesiątym siódmym czy 
ósmym - zrobiła z tego zwyczaju publiczną urcczystość. 
Dość było puścić wieść po mieście. że będą śpiewy, 
ognie nad Wisłą, pod zamkiem, aby odrazu zebrały 
się Humy ciekawych. Kraków ma tak mało rozrywek 
(wtedy miał ich jeszcze mniej), że każda, przerywająca 
ciszę monotonnego życia, ciągnęła ludzi, szczególniej 
gdy to nic nie kosztowało. 

Pierwszy obchód wianków był bardzo skromnych 
rozmiarów. Kilkudziesięciu młodych ludzi zebrało się 
za. Wisłą, naprzeciw zamku i tłumów zalegających jego 
stoki i przy blasku bengalskich ogni, śpiewało naro- 
dowe pieśni. Między młodymi znalazł się wtody także 
sędziwy Wincenty Pol i z zadowoleniem bił „bhawo* 
młodzieży, wznawiającej „phastaheś zwyczaje i śpiewał 
razem z nami. Na drugi rok urządziliśmy to już na 
większą skalę, — zorganizowało się porządniejszy chór, 
zamówiło się ognie sztuczne i obchód budził już po- 
wszeclme zainteresowanie w miescie. 


Spieszyliśmy także na tę uroczystość — Szujski, 
Szczepański Alfred, Turski i ja, — gdy na rogu ulicy 
Wiślnej, któryś z kolegów, spotkawszy się z nami, 


opowiadał z ferworem, że nad Wisłą Humy nieprzej- 
rzane czekają na wianki, ale i policya się zjawiła 
i obsadziła oba brzegi, a patrole snują się między pu- 
plicznością z nasadzonymi bagnetami. 

„Brawo! będzie awantura — zawołał ucie- 
szony Szczepański, gorący w owym czasie i chciwy 
na tego rodzaju sprawy ~- chodźmy panowie! 

I puściliśmy „się, w stronę Zwierzynieckiej ulicy; 
ale równocześnie sposlrzegliśmy, że Szujskiego już mię- 
dzy nami nie było”. Zniknął, jak 
i gdzie. 

Był to pierwszy objaw wstrgtn do wszelkich de- 
monstracyj przyszłego człónka slraży pożarnej, pierwsza 
obawa przed cezynnościiuni, niestojącemi w zgodzie 
z władza. 


wiedzieliśmy 


ani 


V. 

Bardziej jeszcze odsunąć musiało od 
energiczne wystąpienie młodzieży akademickiej w spra- 
wie językowej. — Był to już zapewne w jego oczach 
rodzaj buntu przeciwko legalnej władzy uniwersyleckiej, 
gdy goręlsze żywioły na uniwersytecie, porozumiawszy 

ię ze sobą, wysłały do ministra oświaty, do Wiednia, 
dwóch delegatów, domagając się w yáw w jezyku 


go nas 


polskim. Delegaci owi w przedpokoju ministra spotkali | 


się odrazu z komisarzem policyi, który ich zaareszto- 


wał i odstawił do Krskewa, a senat uniwersytecki 

BU ' VIELS owych 

ych- deleg tak, zu „ego dopm 
oczy 

iE b carii do FPareża. lu Lambers 

kki lv burdza u if się łosaruj kraju. a szeze- 
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gólniej młodzieży, ofiarował owym dwom relegawanym 
słuchaczom uniwersytetu ulrzymanie w Paryżu dla dal- 


szego kończenia studyów. Jeden z nich, Wojciech Wo- 


„lek, słuchacz medycyny, chętnie przyjął tę propozycyę, 


dogadzało mn lo nawet, że będzie w Paryżu, zamiasl 


„w Krakowie. Drugi jednak, Alfred Szczepański, odrzucił 


JA 7 oburzeniem, uważając jako 
polrzebował. gdyż, jak się wyraził, to co zrobił, zrobił 
z poczucia obowiązków, dla dobra kolegów, a nie dla 
hotelu Lambert i nie chce, aby mu za fo płacono. 
Dobre chęci hotelu Lambert ostatecznie okazały 
się zbytecznemi. gdyż Senal, po głębszym namyśle, CZy 


jamużnę, której nie 


„też w skutek instrukcyi, olrzymanej z Wiednia, cofnat 


wyrok banicyi i delegaci pozostali nadal w uniwersy- 
tecie; ale młodzież zapamięlała sobie pełne godności 
i szlachelnej dumy zachowanie się Szczepańskiego w tej 
calej sprawie, czyn jego podnosiła do wysokości Doha- 
terstwa i od tego czasu slal on się wybilną osobislo- 
ścią na uniwersytecie. Tym, klórzy przybywali do Kra- 


kowa w celach propagandy nowych pradów — wska- 
zywino go jako najpodalniejszego do tego, najener- 


giczniejszego i najodważniejszego. W ten sposób stał 
on się niejako puuktem, o klóry zahaczały się konspi- 
ratorskie nici, łączące lajemnie młodzież różnych 
wersytetów ze sobą, i lem wyllomaczyć sobie można 
ważną dosyć rolę, jaką ehwilowo polem odegrał w wy- 
padkach sześćdziesiątego lrzeciego roku. Szujski od 
całego tego ruchu trzymał się zawsze w przyzwoilej 
odległości, nie bez pewnych zapewne walk wewnętrznych 
i wyrzutów sumienia, bo dusza jego młodzieńcza, za- 
palna, pełna szlachelnych porywów, rwała się do czy- 
nów, a relleksya, no i wpływ osób starszych, z kló- 
remi coraz więcej w bliższe wchodził stosunki, przy- 
trzymywały ją za poły i nie dały się jej awanturować. 

Ta dwoislość jego nalury wytwarzała często ra- 
żące niekonsekwencye w jego czynach i pismach. — 
Autor „Brulusaj mE się musiał czynami Swego 
bohatera, podnosić jego bnnlownicze zamachy przeciw 
(ezarowi — a równocześnie w życiu, jako człowiek, 
potępiał wszelkie spiski, wysłąpienia przeciw legalnej 
władzy, i stronił od nich. 

Kiedy w kilka lal później — jnź po roku sześć- 
dziesiątym trzecim, podawano powlórnie adres do mi- 
nislra oświaty w sprawie języka polskiego, już nie od 
młodych zapaleńców, ale od całego uniwersylelu, a ini- 


uni- 


cyatywa do tego wyszła od ludzi lak stalecznych, 
poważnych i głęboko naukowych, jak n. p. Tadeusz 
Wojciechowski, Szujski, uznając słuszność żądania, 


porwany szlachetnym zapałem, jeden z pie.wszych 
podpisu się na tym adresie — a w kilka dni poźniej 
san wymazał swoje nazwisko. 

Przytaczam tu le szczegóły dla slwierdzenia, jak 


ak pełen niepospolitych przymiotów. głę= 
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się powodować ludziom częstokroć o wiełe niższym od | 


siebie umysłowo, ale silnej woli i zdecydowanym. — 
Szujski miał coś Iamletowskiego w swojej naturze; 
zbytnia poczciwość serca robiła go wahajaącym się i nic- 
pewnym, w każdej sprawie widział złe i dobre strony, 
i nie miał odwagi zdecydować się na ezyn, dopóki go 
ludzie lub wypadki nie popehnęły do niego. 

Jażto w ogóle moralność polityczna dziwne prze- 
chodziła koleje i zmiany w ciągu tych zaledwie kilku- 
nastn lat. Spiskowey, skazani przez rząd na śmierć 
za zbrodnię slanu, stawali się polem ministrami i głó- 
wnymi filarami tego rządu, — to co było zbrodnią 
przedtem po kilku latach stawało się cnotą i zasługą 
— i odwrolnie. 

Niktby naprzykład nie uwierzył, za jaką straszną 
zbrodnię poczytywano w roku 60-tym młodzieży zało- 
żenie "Towarzystwa Bratniej Pomocy akademickiej. 
Temu, który pierwszy podniósł tę myśl. — a był nim 
Lówenhardł, dzis doktór w Paryżu, — rzucono w twarz 
zarzut, że jest szpiegiem, który umyślnie podżega mło- 
dzież do lak bhantowniczych czynów, aby podkopać 
byt uniwersytetu. Każdy objaw życzliwości i młodzień- 
czego zapalu w ten sposo» starano się stłumić i zni- 
szczyć w zarodku, naturalny bieg wypadków nsiłowano 
wstrzymać, kładąc mu na drodze ciągle przeszkody, 
niby głazy ogromne, — i nie dziwnego, że nastąpił wy- 
lew, który pochłonął wiele ofiar i poniszczył to, co się 
z trudem wybudowao. 


JÓ l te) Alichat Batuckt. 


eforespondencya J. I, oRraszewskiego. 
przez K. Bartoszewicza. 
(Gd). 

Jednocześnie z odebraniem tego listu, a może na 
kilka dni przedtem, pisał Kraszewski jeden ze swoich 
stałych listów z Żytomierza do Gaz. IVarsz. Caly ten 
list poświęcony był Litwie w przeciwstawienia do Po- 
doła, Wołynia i Ukrainy. Ostry sąd oburzał wołyńskie 


obywatelstwo, i wiadomo dobrze, z jaką namiętnością | 


wystąpił Wołyń przeciw Kraszewskiemu. W liście, 
o którym mowa, drukowanym w mrze 54 Gazety War- 
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szawskiej 1859 r., dostała się pochwała Litwie, że na | 


niej wszystko idzie „potężniej*, aniżeli na Wołyniu, 
Podolu i Ukrainie, gdzie brak „ducha ofiary“. Na do- 
wód przytaczał Kraszewski skladki na dzieci Tomasza 
Zana i założenie „Teki Wileńskiej“. Nie szczędził 
też pochwał księciu Ireneuszowi Ogińskiemu, za szla- 
chetną reformę w polepszeniu bytu włościańskiego i za 
budowę prywatnej szosy. Z kolei wspomniał i o Akie- 
lewiczu: „(Chlop z powiatu Maryampolskiego, to pier- 
wszy zwiastun Życia umysłowego wieśniaka... Ów 
chlopek piszący, jest zaprawdę postacią nową i zajmu- 
jacą w literaturze naszej, a sposób, w jaki pojął po- 


słannictwo swoje, wzbudza dlań poszanowanie. Bóg 


| mu dał światło, ale nie użył go, aby się wydzielić, aby 


się odłączyć i wynieść nad braci, ale aby być użyte- 
cznym*. Wspominał następnie o jego przekładach Ho- 
mera i Herodota, wyjątki z Tliady chwalił jako „żywe 
przepolszczenie starej pieśni helleńskiej*. Wspominał 
i o Słowniku litewskim, ale nadewszystko podnosił 
piękną myśl wydawnictwa książeczek dla ludu litew- 
skiego. Wszyscy powinni dopomódż Akielewiczowi; —- 
„nie wątpimy, że znajdą się na Litwie poczciwe dłonie*. 

W tym właśnie czasie umarła matka Kraszeż 
wskiego. Więe dnia 19 marca, „w dzień patrona szczę- 
śliwej śmierci“, pisze Akielewicz list wierszem „do brata 
w Chrystusie dziś w grubej żałobie“. 
naiwny, ale poczciwy. 


Był to pomysł 
Ghciałby nieść Kraszewskiemu 
pociechę, bo śmierć matki, to największa strala. Mówi 
to z doświadezenia. „bo sam jest sierotą i dotąd płacze 
po swojej matce“, której pamięci poświęca kilkadzie- 
siąt rzewnych wierszy. (Czuje, jak wielką musi być 
boleść Kraszewskiego, bo ta, co umarła, „dała mu 
cząstkę ciała i cząstkę tej duszy“, którą dzisiaj „świeci 
naszemu narodowi“. Kraszewski prosił go o modlitwę 
za duszę swcjej matki po co la modlitwa? — my 
lo raczej jej modłom polecajmy siebie, aby uprosiła 
Boga, „by nasz kraj zawsze jaśniał takieni matkami <. 
Po liście wierszem jest posl-seriplum: 


„Czytałem w Gazecie Warsz. "Twój list o Litwie 
io mnie. Bracie Najmilszy! Każda publiczna mnie 
oddawana pochwała, wkłada ogromny ciężar na słabe 
moje ramiona. Czyż go udźwignę? resztą ja nie szu- 


kam chwały u świata; — dosyć dla mnie, kiedy moja 
Mateczka we śnie pokaże mi się z uśmiechem — to 


wiem, że Bóg w Niebie cieszy się z moich czynów. 
Za lo jednak, żeś mnie polecił ogółowi. dziękuję 
najserdeczniej. 


al 
Może na Twoje wezwanie znajdą się 
tacy, klórzy podtrzymują moje zamiary co do owych 
książeczek ludowych. Poslawiłe$ mnie chłopa obok 
księcia, zapewne uczyniłeś to nie z umysłu, ale idąc 
za głosem swoich szlachetnych uczuć i myśli. W obli- 
czu Boga książąt i chłopów niema — są tylko dzieci 
jednego Ojca... Lecz może o tem nie wiesz, mój Naj- 
milszy, że ów książę jest nadzwyczaj dumny i dziwak. 
Napisałem do niego list, polecając siebie z moją biblio- 
teczką ludową dła Litwinów. Dla dogodzenia własnej 
dumie ten człowiek gotów wiele zrobić. Ale to trzeba 
trafić na humor. Ksiądz Biskup Zmaujdzki istotnie czło- 
wiek zacny i bardzo czynny '). Ma wielu nieprzyjaciół 
między duchowieństwem dlatego, że srogi i święcie 
pojmujący obowiązki kapłana. Niedawno wszedł z pe- 
tycyą do Ministra Oświecenia o gazetkę litewską dla 


| ludu, czyniąc mnie jej redaktorem. Jeżeli Bóg pozwoli 


1) X. Maciej Wołonczewski, również syn ludu, autor apisu 


| biskupstwa żmudzkiego, człowiek wielkich zasług i nieustraszonej 


gorliwości. 
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i my Licwiaki, (7) boćwiaki na cośkolwiek się zdobędziemy. 
Litwini pruscy mają swoje czasowe pisemko, a u Ło- 
tyszów aż dwie gazetki wychodzą, jedna w Milawie, 
druga w Rydze. 

„Z drugiej znowu strony atakuje mmie Kirkor. 
Spodziewa się uzyskać pozwolenie na Dsrennik IVi 
leński. Chee, abym realnie należał do składu redakcyi 
tego pisma. Ogrom pracy, jakiby wtedy legł na moim 
karku, oderwalby mnie od innych zatradnień, które 
z pomocą Boga, mogą jaki taki przynieść pożytek. 
Przedewszystkiem pragnę i codzień Boga o to blagam, 
żeby u nas czem najprędzej przyszło do urządzenia 
szkółek wiejskich i pomyślano coś o oświacie ludu“. 


Poprzestaję na tych wyjąlkach z listów Akiele- 
wicza, sądząc, że dostatecznie charakteryzują tę poslać 
tak wysoce sympatyczną; — i tuk zresztą opuściłem 
z nich sporo ustępów, świadczących o wysoce obywa- 
telskich uczuciach „Chłopa z powiatu maryampolskiego*. 
Resztę listów podaję w streszczeniu. 

Odezwa Kraszewskiego do „poczciwych dłoni li- 
tewskich*, nie pozostała bez skutku. Książę Wilhelm 
Radziwiłł ') przysłał Akielewiczowi 300 rubli na wy- 
dawnietwo; 40 rubli dostał od Aleksandra Walickiego: 
wreszcie książę Ireneusz Ogiński z Retowa napisał do 
niego bardzo grzecznie, że go „chce powitać pod wła- 
sną strzechą“. Ucieszył się niezmiernie. 
czlowiek próżny, więc gotów tysiącami sypnąć na 
oświatę ludu. Wybrał się do niego i został dobrze 
przyjęty; przekonał się, że mylną jest opinia o księciu, 
jakoby był próżny i tyran. W majątkach jego znalazł 
ogromne ulepszenia; lud w tych majątkach prowadzi 
się moralnie, wódki nie pija, jest pracowity i zamożny, — 
są chłopi mający po 15.000 rubli majątku; — zdiwzało 
się Akielewiczowi, że go włościanie częstowali winem 
szampańskiem. W Retowie znalazł cztery szkoły: pa- 
rafialną, elementarną wyższą, „pension“ dla dziewcząt 
i szkołę agronomiczną. Książę był bardzo kontent, że 
go Kraszewski pochwalił, a jeszeze większą sprawiało 
mu radość to, że pierwszą pochwałę za swą dzia- 
alność otrzymał od swoich; byłoby mu przykro, 
gdyby to uczynili obey i obcym językiem. Sprawę wy- 
dawnictw ludowych wziął książę na seryo. Założy wła- 
sną drukarnię w Retowie, lub w Worniach. Od Akie- 
lewicza zażądał, ażeby się przeniósł na stałe do Re- 
towa. (Listy z 18 maja i 30 czerwca 1859 9). 

W dwa miesiące później znajdował się już Akie- 
lewicz w Retowie, gdzie wykładał młodym książęlom 
język niemiecki. Starania biskupa o pismo ludowe 
spełzły na niczem. Natomiast Ogiński przyrzekł, że 

1) Z Pawołoczy. 

2) Działalność Ogińskiego spotykała się w ogóle z wielkien 
uznaniem. (o chwila w ówczesnych pismach ezytamy zachwyty 
nad gospodarką w Relawie. 1860 poświęcił 
jej osobny artykul 


Kurjer Wileński w r. 
J 


Książe jest 


Nr. IL 


wyjedna pozwolenie na wydawnietwo biblioteczki dla 
ludu. Martwił się Akielewicz, że są tacy, co widzą 
w jego zamiarach chęć szerzenia prowincyonalianu '). 
Donosił o śmierci Karoliny Proniewskiej, poclki. za- 
służonej i na polu lileratury ludowej. Przelłomaczyła 
ona na język litewski ustępy z „Witoloraudy* i dru- 
kowala je w kalendarzu ludowym; lud, zaręcza Akie- 
lewicz, lubi tego rodzaju opowiadania. Wogóle wło- 
ścianie dużo czytają: history świętej, wydanej przez 
biskupa, rozeszło się w ciągu 3 lat 75.000 egzemplarzy, 
Zywota Chrystusa 14.000, bajek Fedra w Uomaczeniu 
księdza Tatare 10.000. 

Przez następne 10 miesięcy milczy Akielewicz, aż 
dopiero 2-go lipca 1860, pisze do Kraszewskiego z Mi- 
chaliszek pod Maryampolem, gdzie go wziął do siebie 
Leon Szukszta. Biblioteka ludowa weszła już w życie, 
w ciągu pięciu miesięcy wydał pięć broszur w 26.000 
egzemplarzy. Stara się obecnie o klisze do wydawnielw 
swoich, bo lud lubi ilustuacye. Dla propagandy swoich 
zamiarów wydawniczych, musiał widocznie często robić 
wycieczki, bo donosi, że popierają go: marszałek po- 
niewieski Felicyan Karp, Bystram, A. Przeciszewski, 
Szemioth i duchowieńslwo. Troki zrobiły na nim złe 
wrażenie są plugawe, nie słychać w nich mowy li- 


| tewskiej. 


Jest jeszcze w tej pierwszej części „Korosponden- 
eyi“ jeden list Akielewicza z 2i lipca 1860 pisany 
z domu ks. Ogińskiego w Wilnie. Była to chwiła, kiedy 
oczekiwano na przyjazd cesarza Aleksandra. IL. 

Nadciągająca burza porwała i uniosła ze sobą 
owoce cichej a tak szlachetnej pracy Gblopa z powiatu 
Maryampolskiego. Już na początku r. 18623) znajdu- 
jemy go w Paryżu, gdzie zdala od ukochanej Litwy, 
przebywał do śmierci (26 wrzesnia 1887). 

Z Paryża od czasn do czasu pisal do Krasze- 
wskiego. Wprawdzie, jak z góry nadmieniłem, druga 


zę A 2] . . . e . 
| serya „Korespondencyi* nie wchodzi w zakres mojej 
pracy, ale mały wyjątek dla Akielewicza uczynić na- 


leży. I tak dowiadujemy się. że w r. 1866 ogłosił ode- 
ZWĘ, W której wzywał do godnego przygotowania się 
do obchodu trzechsetnej roczniey sejmu lubelskiego 
1569 r. Odezwa nie pozostała bez skutku, postanowiono 
bowiem wybić medal i uroczyście rocznicę obchodzić. 
„Zamyślamy tu — pisze 17 marca 1869 — o urzą- 
dzeniu kongresu międzynarodowego, a głównie życzymy 
sobie przyprowadzić do skutku zjazd słowiański, kló- 
ryby się odbył w Peszcie. Na nim nastąpiłoby poje- 
dnanie między Czechami, Galicyanami, Węgrami i Ser- 


1) Echo tych poglądów znajduje się i w artykule Rogal- 
skiego o Litwie, umieszczonym w „Eneyklopedyi powszechnej* 
w r. 1864. R. wspomina, że „literaturę litewską zagorzali zwo- 


| Tennicy prowineyonalnych marzeń starali się wskrzesić“. 


2) „Paryż w lutym 1862% — taką położył dalę na swoich 
uwagach i przypisach do „Spisu bogów żimudzkich i litewskich“ 
Lelewela. Polska i rzeczy jej tom V. 


Nr. 1. PRZEGLĄD 
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bami austryjackimi... O wyniku tych usiłowań doniosę 
Ci później, teraz tylko proszę Cię, abyś na przepro- 
wadzenie tej myśli w czyn, użył także swoich wpły- 
wów i stosunków... Na pamiątkę rocznicy założyłem 
sobie napisać Badania historyczne z trzech ksiąg 
złożone: lo SŚzląsk, Gzechy i Niemcy średniowieczne; 
20 Niemcy krzewiciele chrześcijaństwa między ludami 
głowiańsko-litewskiemi — Kawalerowie Mieczowi i Za- 
kon Krzyżacki. 30 Polska za Zygmunta Augusla. Zu- 
pełnie z nowemi poglądami występuję w drugiej książce, 
gdzie określam siedziby Słowian. Ludy jak Łągo- 
bardy (Lombardy), Bórgądy, Gepidy i inne przez 
niemieckich uczonych, za Niemców uznawane, są u mnie 
Słowianami najczystszej krwi. Almanie, są to Halmia- 
nie (od wyrazu halm, halmem, zobacz Lindego), 
prawdziwi Słowianie, co już w części Kiehorn zauwa- 
Żył, niedopalrzywszy u nieh szłachły, powszechnie zna- 
nej u Niemców. Z niezbitemi dowodami w ręku oka- 
znję, że Niemcy przemocą wprowadzili chrześcijanizm 
do Słowiańszczyzny Zachodniej chrześcijanizm różny 
od nauki Chrystusa. 

„radno mi lo dzieło doprowadzić do końca. 
Muszę na chleb pracować od to-tej rano do 6-lej 
wieczorem, a prócz tego ciągłe posiedzenia, obrady, — 
jak zwykle na emigracyi. Zaledwie parę godzin dzien- 
nie mogę poświęcić memu przedmiotowi. Przyszlę Ci 
choć jeden rozdział, abyś mim pojęcie, jakiego to ro- 
dzaju są studya“. 

W innym liście (18 sierpnia 1869) opisuje uro- 
czystość, jaka się odbyt w Paryżu (7 sierpnia t. r. 
Przemawiał na uczcie; = był io jego pierwszy występ 
oralorski. Przyznaje, że obawiu się, czy nie pokpi 
sprawy, — mieszały go ogromnie częste oklaski; nie 
przyzwyczajony do lakich przerw, lękał się, czy nie 
zgubi watku myśli. 

Jak widzimy, rozpoczęła się nowa, 
mienna epoka w życiu Akielewicza. 


«Ukiem od- 
Był czynny, po- 
mysłowy, pełen projeklów. Jakiego rodzaju była ta 
praca, która mu zajmowała, jak sam pisze, czas od 
10-lej rano do 6-lej wieczór, trudno się dowiedzieć. 
Wiemy natomiast, że pisywał korespondencyc do Ga- 
zeły Warszawskiej, później do IHren i Kurjera IPar- 
szawskiego. Umieszczu także swe arlykuly w pismach 
litewskich: „luszza t) | Gazieta Liefuulszka. 

W V. tomie dzieła Lelewela: „Polska dzieje i rze- 
czy jej“, znajdujemy, obszerniejsze niż tekst, przypiski 
i uwagi Akielewicza, przy „opisie bogów żmudzkich 
i litewskich < (Karłowicz nazywa je „ważnemi*). Krótki 
artykul jego o nitoloyii litewskiej. pomieściła „Biblio- 
teka Warszawska (1858 UD. W Kraze petersburskim 
drukowal rzecz o znaczeniu Kurschala dla języka lile- 
wskiego. W roku 1586, pod pseudonimem Vytanlasa, 
wydał „Rzut oka na slarożylność narodu lilewskiego*. 


+ 


i Pisma lego wyszlo 89 zeszytów w Tylży 1583— 1886. 


W rękopisach pozostały po nim trzy oryginalne 
dzieła: „Słownik polsko-litewski, Słownik litewski po- 
równawczy z językami Indo-europejskiemi: słowiańskim, 
gockim, łacińskim, greckim i sanskrylem* !) i „Geografia 
dawnej Litwy“ oraz liczne przekłady, a między innemi 
„Czterech pór roku“ Donaleitisa. © istnieniu tego prze- 
kladu jest wiadomość z dwóch źródeł: z listów samego 
Akielewicza, klóry proponował Kraszewskiemu w roku 
1869, aby wydrukował Donaleilisa w założonej przez 
siebie świeżo w Dreźnie drukarni, (bez żadnej pretensyi 
ze strony Uómacza), I z „Pamiętlników pana Kamerto- 
na“, w których jesl wzmianka (HE 232), że Donaleitisa 
„przełożył na język polski niezmordowany badacz, zna- 
wea I namiętny aniłośnik języka litewskiego Mikołaj 
Akielewicz* ?). 

Nielylko zresztą Leon Potocki oddawd uznanie 
Akielewiczowi. Najwcześniej, bo na półtora roku przed 
przytoczonym powyżej urlykułem Kraszewskiego w Gaz. 
Marsz pisał o Akielewiczu Julian Bartoszewicz prze- 
powiadając, że „będzie ozdobą w naszej literaturze, 
jaka jest dzisiaj... dla wioski rodzinnej“. (Kronika wiad. 
kraj. i zagr. 1857, ur. 291). Michał Baliński w Tece 
Wileńskiej (zeszyl LI. 389) pracy jego szczerze przy- 
kłaskiwał 5). Wreszcie znacznie później, uczony Jun 
Karłowicz, „spodziewał się po Akielewiczu*, że „przed- 
slawi obraz języka lilewskiego zgodnie z poslępem 
wiedzy europejskiej“, i dodawał, że „łatwiej niż kto 


1) Przy sposobności nie zawadzi może zanolować, że w ezi- 
sie między 1840 a 1860, panował ogromny ruch na polu słowni- 
karstwa litewskiego. Oprócz Kurschata i Nesseluiana, którzy wy- 
dali swe litewsko-niemieckie słowniki, mieli je gotowe w części 
lub w całości: Dyonizy Paszkiewicz (pozostawił słownik zmujdzko- 
litewski, doprowadzony do lilery P., w r. 1858 znajdował się on 
w ręku Wine. Białozora), Pocker w Kownie (słowniki: lilewsko- 
polski i polsko-litewski), Kajetan Niezabitowski (słownik litewsko- 
polski), X. Sutkiewiez, L. Iwiński (słownik żmujdzko - litewski), 
Szymon Staniewicz (słownik żmujdzko polski) i nasz Akielewicz. 
Wiadomości o tych słownikarzach zebralem z pism współczesnych; 
nie o wszystkich wie Karłowicz w cytowanej poniżej rozprawie 
o języku litewskim. 

2) Chrystian Donaleilis był znakomitym poetą litewskim 
zeszlego wieku (f 1780). Z ogromną stratą dla literatury litewskiej, 
zaginęły prawie wszystkie jego rękopisy. Poemal: „Czlery pory 
roku* uratował Dr. L. D. Rhea, prof. uniw. Królewieckiego, 
ogłosiwszy go drukiem z dołączeniem przekładu na język niemie- 
eki. Ogloszenie owego „kindliches Epos“, wywolalo wielkie wra- 
żenie między badaczami. Innych krytycznych wydań poezyi Do- 
naleitisa dokonali: August Schleicher i G. H. F. Nesselman, klóry 
podał ich przekład metryczny. 

3) Baliński jako Auszlawis (dawny pseudonim z Towarzy- 
stwa Szubrawców), przesłał redakcyi Teki Wileńskiej list, pisany 
do kogoś przez Akielewicza (pod Warszawą 3 grudnia 1857), 
w którym tenże podaje projekt zbierania funduszów na zakłada- 
nie szkólek elementarnych litewskich I na wydawnictwo książek 
litewskich i pisma peryodycznego dla ludu. Wprowadzeniem lego 
pomyslu w wykonanie powinna się zająć Komisya archeologiczna 
wiłeńska. Redakcyn Teki dziękuje Auszlawisowi za udzielenie 


| tej odezwy „szlachetnego chłopa z powiatu maryampolskiego, któ- 


rego zacna bratnią dłoń najserdeczniej ściska*. 
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inny, przysłużyć by się on mógł piśmiennictwu na- 
szemu gruntownemi badaniami nad _ litewszezyzna*. 
(O języka lilewskim. Rozprawy Wydz. fil. Akad. Um. 
IL. 1875). 

Niestety, Akielewicz był człowiekiem ubogim, 
a więc nie mial za co ogłosić owoców swojej pracy. 
Pocieszać się mógł chyba tem, że nie był wyjątkiem. | 
Ileż nazwisk takich nieszczęśliwych pracowników uto- 
nęło w niepamięci, choć mieli i zdolności i wiedzę i za- 
pu do trudów naukowych. Jest to osobnego rodzaju 
martyrologia. Ale że wszystko na świecie ma przeciw- 
wagę, więc też w nauce i literaturze są tacy szczęśli- 
wey, którym współcześni udzielają zapłaty dziesięcio- 
krotnej, za ich niewielkie (rudy, niewielką naukę i nie- 
wielkie zdolności. 

Pomijając prace naukowe Akielewicza — z kló- 
rymi niewiadomo co się stało, pozostanie on i tak oso- 
bistością godną pamięci i szacunku ze względu na mi- 
łość, jaką ogarniał wszystko co swoje, w najszerszem 
tego słowa znaczeniu. Zarzut prowincyalizmu, odnośnie 
do niego, był nawskróś niesprawiedliwy, przypomina- | 
jący pod tym względem zarzut, czyniony Mickiewiezowi, 
za pierwsze słowa Pana Tadeusza: „Litwo, ojczyzno 


moja!“ Gdyby zresztą listy Akielewicza nie odsłaniały 
nam jego poglądów, mielibyśmy i tak jeszcze jeden | 
dowód, zaprzeczający niesłusznemu oskarżeniu, wiemy 

bowiem skądinąd, że wybrany prezesem Żelmn y, To- 
warzystwa litewskiego w Paryżu, kierował niem w du- 
chu tradycyi przekazanej sejmem lubelskim 1569 r. | 

Najsytmpatyczniejszy ślad jego działalności, to owa 
krótka, a z lakim zapałem podjęta praca około oświaty 
i umoralnienia ludu litewskiego. Drobnym jej pomni- | 
kiem jest kilka broszur, z których żadnej nie zapisała 
bibliografia Karłowicza (Rozpr. W. fil. Ak. Um. I). | 
Oto ich spis niezupelny, choć z trudem zebrany: 

l. Śwejka Manja (Zdrowaś Marya — Żywot | 
Matki Boskiej). 

2, Elementarz litewski. 

3. Jonas Iszmisłoczius (Hómaczenie pierwszej 
części J. Chodźki „Jana ze Swisłoczy* 7). | 

4, Tewe musu, małdu Wunpaies [ngany- 
tojaus (wykład modlilwy Pańskiej). 

5. Kwestotrjus do Lieluwą ważi ne damas 
Zmouis bemokinczsis (Kwestarz jeżdżąc po Litwie 
naucza lud). | 

Ta ostalnia broszura daje nam najlepsze pojęcie 
w jaki sposób Akielewicz chcial prowadzić swą pracę. 
Olo krótka jej treść: Włościanin zamieszkały pod Ko- 
wnem, miał kilkoro dzieci, z których Jaś czuł wielką 
ochotę do nauki. boduczywszy się u proboszcza, po- 
szedl pieszo do Wilna, a gdzie nocował, to opowiadal 
włościanom o Krzyżakach, królowej Jadwidze i t. d. 


1) Korzystał tu z gotowego przekładu Rupejki, był to więc 
przedruk. 


Nr. 1 
W Wilnie padł na kolina przed Ostrąa-Bramą, co dało 
autorowi sposobność podania historyi cudownego obrazu. 
Wreszcie wstąpił Jaś do Bernardynów. Między zakon- 
nikami znalazł dawnego kwestarza, który mu opowia- 
dal dzieje Litwy za dawnych pogańskich czasow. Kwe- 
starz ten zwiedził całą Litwę, poznał wszystkie jej 
miasta, widział wszystkie jej rzeki, o całym też kraju, 
o każdym jego zakątku umiał Jasiowi udzielić wiada- 
mości, przeplatając je pięknemi, choć prostemi modli- 
twami. Wreszcie sam Jaś został kweslurzem. Idzie więc 
między lud, jest świadkiem jego starodawnych obycza- 


| jów i obrzędów domowych, uczy lud pieśni podczas 


pracy w polu, nie szczędzi mu rad moralnych, zachęca 
go do wstrzemięźliwości, wyrywa chwasty gniewu, po- 
dejrzeń, wzajemnej niechęci między sobą i między sta- 
nami. Widok gwiazd na niebie podczas pogodnego 
wieczora, daje młodemu kwestarzowi sposobność do 
udzielenia maluczkim pierwszych zasud astronomii; po 
ukończonej burzy objaśnia im zjawiska. eleklryczności. 
W taki sposób i dalej Jaś występuje w potrójnej roli: etno- 
grafa, nauczyciela i sługi Bożego, siejącego ziarna mo- 
ralności. 

Pomysł dobry, — praca Akielewicza w tym kie- 
runku nie poszłaby na marne. Burza polilyczna zła- 
mała nietyłko ją, ale i życie Akielewicza. Mzucony na 
bruk paryski, 2 goryczą zapewne patrza, jak jego trudy 
tak naukowe jak i obywatelskie padały pod ciosem 
okoliczności i twardego losu życia. 


3. Albertow... M. 
Ten Albertowski czy Albertowicz pisze z Płocka 
29 marca 1856, że bez zwłoki czasu prosił administra- 
tora dyecezyi „o ułatwienie sposobności potrzebnej do 
przekopiowania portretu X. Kraszewskiego. byłego opala 
klasztoru w Czerwińsku.“ 


4. 5. 6. Allas Anastazja, d' Alfonce Artur, M. Am- 
plewski. 


Listy obojętnej treści. 


7. Anczyc Ludwik Władysław. 
Nory Sącz 5/10 857. 


Wrelmożuy Panie Dobrodziejm, 

Niezadziwi to Pana Dobrodzieja, że osoba całkiem 
nieznajoma, gdzieś aż z pod Tatrów, pisze do Niego, 
bo WPan Dobr. jesteś przyzwyczajony do podobnych 
niespodzianek: lecz to może dziwnem się wyda, że 
człowiek mieszkający 0 paręset mil, powiększa liczbę 
miejscowych natrętów i śmie obciążać Go swoją prośbą, 
a jeszcze prośbą o protekcyę. Już widzę, że WPan 
Dobr. na ten wyraz protekcyę krzywisz się niemi- 


| łosiernie i zamyślasz rzucić ten list ad acta, czyli 


po prostu przeznaczyć go na fidybusy, ale na miłość 


Boską, nie czyń Pan tego i uzbroiwszy się w cierpli- 
wość, racz go przeczytać do końca. 

Otóż nowy klient Wego Pana Dobr. jest Magistrem 
farmacyi; że jednakże niema pieniędzy, aby mógł zo- 
slać właścicielem apteki; że wynagrodzenie, jakie po- 
bierają u nas czeladnicy i prowizorowie, jest bardzo 
szczupłe; że służba w aptece dla ludzi niemajętnych 
bywa zwykle dożywolną, a ja nie życzyłem sobie od- 
dychać całe życie zatrutą atmosferą cudzej apteki, że 
na koniec nie mając majątku, zapragnałem mité ro- 
dzinę i ożeniwszy się z ubogą panienką, mam wsku- 
lek tego poczciwą żonę i dwoje dziatek — przeto od- 
łożyłem aplekiwstwo na czas nieograniczony i pracuję 
jak mogę na utrzymanie moich kochanych islotek. 
Obecnie buwię w Nowym Sączu przy towarzyslwie 
aklorów, czyli raczej artystów dramalycznych, i pełnię 
obowiazki raclmistrza, sekretarza, oraz teatralnego 
poely w guście pana Perełki. — Jakkolwiek zarabiam 
rocznie około 3000 złp., jednakże widzę, że dla Lowa- 
rzystwa wędrującego jestem ciężarem, bo mają dochody 
mizerne, a mało współczucia u obywateli galicyjskich, 
przylemi włóczyć się wciąż z miejsca na miejsce, nie 
jest najprzyjemniej i koszluje dużo — olóż lo wszystko 
przyprowadza: mię do bardzo smutnych medytacyi. — 
Niechciubym osiąść na lodzie, co się łalwo slać może, 
bo zima bliska, a pod Kurpalami bywa bardzo mroź- 
ną. — bDumającć nad mojem położeniem, przypomnia- 
lem sobie lę okoliczność, że w Zytomierzu, na dochód 
Milaszewskiego, grano „Portret“ pióra Pana Dobr. 
i moich „Łobzowianów*, że więc szluczka moja była 
tak śmiałą i zbliżyła się do Pańskiej, dluczegóż ja 
miubym być większym od niej tehórzem. — Nie na- 
myślając się więc długo —— pomnąc na to, że Pan J. 
len. Kraszewski musi posiadać dobre serce, bo jest 
poeta, malarzem, muzykiem, pomnącć na to, że Pan J. 
len. Kraszewski posiada powszechną miłość i szacunek 
swych współobywateli, co lakże dowodzi dobroci serca, 
obok wielkiej prawości eluwakleru myśląc nakoniec, 
że człowiek urodzony naprzeciw św. Kazimierza w Wil- 
nie, gdzie WPan Dobr. chwile lubej młodości spędziłeś, 
może potrali wzruszyć choć jednę strunę owym wspo- 
miienien w sercu Wgo Pana Dobrodz.; wywniosko- 
walem, że najrozumniej będzie udać się do Pana Dobr. 
wprost bez żadnych rekomendacyi. 

Racz Pan Dobr. wykierować mię na jakiego bi- 
bliotekarza, albo zresztą na co Pan Dobr. sam zechcesz, 
byle tylko nie na pedagoga. (wo się tycze moich zdol- 
ności, te Panu Dobr. trudno opisać, bo sum o nich 
HEWIEM — Co się tycze wiadomości, uczyłem się i pra- 
cowilem dažo, ale niewiele umiem — na chęci do 
pracy i wylwałości niezbywa mi wcale, chcę się uczyć 
i pracować, ule pomimo najlroskliwszych zabiegów, 
zmuszony jestem z największą trudnością zarabiać na 
kawałek chleba, który u nas jest bardzo drogim. Nie 
bierz mi Pan Dobr. za złe, że piszę lak śmiało i olwar- 


cie, lecz jeremiad pisać nie umiem i dlalego proszę 
racz Pan Dobr. tak serdecznie przyjąć ten list, jak ja 
go z ufnością piszę. — Nakoniec niech Pan Dobr. raczy 
zrobić to dla Anczyca, coby Anczyc zrobił dla Pana, 
gdybyś pan był nim a on panem. — Jeżeliby prośba 
moja nie została uwieńczoną pomyślnym skulkiem, z0- 
stanie mi przynajmniej ta pociecha, że choć raz w ży- 
ciu zbliżyłem się do Wgo Pana Dobrodzieja — w każ- 
dym razie zaszczyć mnie Pan swoją odpowiedzią. 

Adres: Wł. L. Anezyc, sekretarz Teatru pol- 
skiego, przez Brody, Lwów, w Nowym Sączu. 


Pozostaję z prawdziwym szacunkiem 
Wiżudysław Ludwik Anczyc, 


ZZ 


AA 


Przeglad Przeglądów. 


I. Z ziemi Nowogrodzkiej. 


Jeden z najżyczliwszych przyjaciół naszego Z7ze- 
| gladu, p. Bogusław Kraszewski, syn Kajetana, a bra- 
| tanek Józefa Ignacego, wybral się umyślnie w okolice 

Nowogródka, aby obejrzeć ziemię: „tak cudnie i sło- 
necznie opisaną w Panu Tadeuszu, upamiętnionią uro- 
dzeniem wielkiego wieszcza“. Zwiedził jednak tylko 
południową część powiatu Nowogrodzkiego, gdzie się 
| znajdują pamiętne miejscowości: Zaosie, "Tachanowicze 
| i Świteż, a w półnoenej zawadził o Nichrymów. Spra- 
wozdanie z tej wycieczki podal p. K. w Nr. 51 Kraju. 
| Jadąc z Baranowicz, stacyi kolei Brzeskiej, do 
Haciszez, przejeżdżał pan K. przez miasteczko Sto- 
łowicze (inni piszą Slwołowicze), gdzie była parafia 
Mickiewiezów, rodziców Adama, gdy mieszkali w Za- 
osiu. W Haciszczach, oprócz gospodarza domu, p. Jana 
Szpiehalskiego, obeznanego z miejscowemi tradycyami, 
poznał p. K. jego matkę, cioteczną siostrę Moniuszki, 
z domu Madżarską, wnuczkę znanego właściciela fa- 


bryki lak poszukiwanych dziś pasów słuckich, od kló- 
rej leż można się było dowiedzieć wiele ciekawych 
szczegółów, tyczących się rodziny Mickiewiczów i jej 
krewnych. 

Naprzód była mowa o miejscu urodzenia Mickie- 
wicza. „Przez długi czas wszyscy najstarsi Nowogro- 
dzianie wskazywali Zaosie, a o iimych ani wiedzieli, 
ani przypuszczali; dopiero zdaje się pierwszy Wincenty 
Korotyński zaczął robić jakieś walpliwości*. Aulor 
oświadcza się również za Zaosiem, przyluczając znany 
list Aleksandra Mickiewicza. Do tego Zaosia, odległego 
o godzinę drogi od Ilaciszcz, wybral się autor w lo- 
warzystwie gospodarza. „Wyjechawszy za las, ujrzeli- 
śmy błyszczącą powierzchnię jeziora koldyczewskiego, 
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a na jego przeciwnym brzegu, prawie na samym ho- 
ryzoncie, spostrzegliśmy grupę drzew, otaczającą tak 
drogie miejsce przyjścia na świat Mickiewicza. Obok 
niego ba prawa wznosi się niewielki pagórek, szumnie 
nazwany „Górą Żarnową*, pokryly w części lasem 
sosnowym. heqe się dostać do Zaosia, trzeba okrążyć 
jezioro. Podług opowieści p. Szpiehalskiego, majątek 
ten należał do Obuchowicza, prawdopodobnie tego, 
który był ojcem chrzestnym Adama. Znajduje się tam 
slaroświecki dwór, obok drugiego nowego, oraz nic- 
zmiernie stary, zczernidły spichlerz, bardzo charakte- 
rystyczny, o stylu czysto miejscowym. 
dobnych jeszcze spotkałem ‘w okolicy. Giekawej rzeczy 
dowiedzialem się od p. S., że do jeziora Kołdycze- 
wskiego wpada malutki strumyk, zowiący się Tukajem, 
zkąd Mickiewicz wziął nazwę do swojej znanej balady, 
odzie umieści następujące wiersze, odnoszące się wia- 
śnie do tych stron: 


„Idą ponad trzęskie kępy 
Mijają bagna, głębinie, 
Hnilicy ciemnej ostępy 
Kołdyczewa nurty sinie, 
Gdzie puszcza zarosła w kolo 
Spodem czna, z wierzchu płowa, 
Zwirami nasute czoło 
Wynosi góra Żarnowa 

Tam szli...* 


„Że dwom poszliśmy nad jezioro, leżące ztamiąd 
o kilkaset kroków, i mieliśmy zblizka widok na „nurty 
sinic“, Zaosie i Górę Żarnową. Jadac dalej, omijaliśmy 
kilka zaścianków drobnej szlachty, wznoszacych się tu 
i W ha małych wzgórzach i ukrylych wśród ciem- 
nej gaszczy. Żywo mi one przypomniały piękne opisy 
w ulu Tadeuszu“. Spotykaliśmy nieraz po drodze 
ludzi, po chłopsku ubranych, bez surduta, z powodu 
upalu, chodzących za socha w polu. To słynna szlachta 
„zaściuukować. Wpadliśmy potem na trakt nowogro- 
dzki, idący z Zaosia do Tuchanowicz, a także i do 
Nowogródka. Jezioro Kołdyczewskie, Zaosie i (Góra Žar- 
nowa znikły nam z oczu, a na horyzoncie pokazała 
się ciemna ława boru. na którego skraju spostrzegłem 
karczmę, zupelnie odosobnioną, z jednym na boku 
loszkiem. Jest to „Wygoda , której prof. Ant. Małecki 
poświęcił nawet dość spory «utykuł w „Tyg. lustr.“ 
zt. 1886. Stara się prof. Małecki usilnie duor ACME 
nie gdzieindziej, a tylko w tej karczmie miał się uro- 
dzić Adam Mickiewicz, choć opiera lo tylko na ustnem 
opowiadaniu Fr. Mickiewicza. Odpocząwszy w karczmie, 
zupelnie opuszczonej, a trzymanaj obecnie w dzierzawie 
przez żyda, wjechaliśmy w las, leżący tuż za kurczmą, 
który ciągnął się następnie jeszcze z lewej strony przy 
samej drodze, a w nim widnial smętny i ciehy emen- 
tarz. Pomiędzy lasem a Górą Żaruową, która nareszcie 
dała się nam widzieć w pewnej odległości, leży kilka 


gdyż kilku po” 


jomym. Pp. Wierzbowscy posiadają 


jago (Chili), poświęcił się przeważnie pracy 


zaścianków, noszących jedno miano: Zaosie. Przed za- 
braniem go na skarb, był to jeden tylko większy fol- 
wark p. Mikołaja Mickiewicza, później podzielono go 
na mniejsze gospodarstwa i sprzedano drobnej szlachcie, 
stąd powstały nowe zaścianki, gdzie 
stał niegdyś dom państwa Mickiewiczów, nabył Jessman 
5 lat temu. Zaścianek jego liczy wszystkiego lyłko 

7 dzies., a o wielkości gospodarstwa da najlepsze wy- 
obrażenie to, że posiada tylko jedną 


a kawał ziemi. 


krowę na ulrzy- 


manie swoje i rodziny. Dom, gdzie świalło dzienne 
ujrzał wieszcz nasz, spalił się, jak wiadomo, a na jego 


niejscu postawiono inny, czy zupełnie podobny do 
tamtego spalonego, nie wiem, ale dotąd oglądać można 
świronek (lamus) całkiem zczerniały, formy kwadrato- 
wej, piętrowy, o dwóch izbach, jedna na dole, druga 
na górce. Dach tego budynku od frontu i lewego boku 
cokolwiek wystaje, tworząc rodzaj galeryi, zwanej „pod- 
cieniem“ lub „podsieniem*, opartej na słupkach. Schody, 
znajdujące się w podsieniu, prowadzą do piąlerka 


| W tym to właśnie świronku Mickiewicz wraz ze swoimi 


braćmi przemieszkiwał podczas wakacyj szkolnych. Prócz 
świronka nie pozostało tu nie z czasów Mickiewicza, 
wyjawszy chyba malej grupy drzew poza domem i dębu 
w czystem polu u stóp Góry Źarnowejś. Pan Krasze- 
wski proponuje, aby zakupić i odnowić ów świronek. 

Z Zaosia udal się p. Kraszewski do Dolmatow- 
szczyzny, własności zmarłego przed kilku laly kolegi 
Mickiewicza ze szkół dominikańskich, Antoniego Wierz- 
bowskiego (patrz o nim „Kronikę z życia A. M.“ przez 
Bełzę). W Dołlmatowszczyznie przyjmowano niegdyś 
owacyjnie Tomaszu Zana, gdy powrócił z wygnania; 
w niej przed e laty przebywał Ignacy Domejko 
w towarzystwie A. E. Odyńca; w niej wreszcie bawił 
przez czas dłuższy Jan Czeczot, kiedy utracił miejsce 
bibliotekarza w Szczorsach u Glweptowicza, za to, że 
nieoględnie rozpożyczał najstarsze wydania swoim zna- 
ciekawa korespon- 
dencyę Domejki. P. K. dowiedzial się, że córka Do- 
mejki wyszła za swego stryjecznego brala Leona, prosił 
więc p. Sz., aby go zapytal, co się stało ze zbiorami 
po śp. Ignacym i Z kartką autografu Pana Tadeusza. 
Oto wyjątek z listu otrzymanego wskutek tej prośby 
od p. Leona: „Synowie Ignacego Domejki osiedleni 
w Ameryce południowej. Starszy ksiądz Herman w Sant- 
misyonar- 
skiej w prowincyach chilijskich. Młodszy, Kaźmierz, 
inżynier górniczy, w obecnej chwili jest dyrektorem 
chilijskiej kompanii górniczej w Oruru (w Boliwji) 
i inżynierem tamecznej kopalni srebra, pobiera 20 ty- 
sięcy piastrów rocznej pensyi, ożeniony i ma dwóch 
synów. Go do autografu Mickiewicza „Pana Tadeusza“ 
to w liczbie wielu innych, które śp. 
ignacy Domejko zebrał w ciągu życia 
i które skbudają dwa spore tomy, znajduje się pierwsza 
kartka rękopisu Mickiewicza, na której poemat nosi 


bardzo cennych, 
mlego swego 


EL = z — 


tylu nie „Pan Tadeusz“ ale „Żegota*. Być może, iż 
z czasem autografy te dostana się do naszego kraju, 
ale teraz to niemożebne, bo dwa zbiory wielkiej war- 
tości Ignacego Domejki, mineralogiczny i biblioteka, 
są naturalnie, cenione przez synów, tem bardziej, że 


jeden z nich jesl mineralogiem, a drugi skrzętnie zbiera 
pamiątki z życia i prac ojca“. 

Z Dołmatowszczyzny udał się p. K. do Tuhano- 
wicz, przez Gyryn, bardzo nędzne imiasleczko, znane 
z balady Mickiewicza: „Switeźś. „Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, Miekiewiez, opisując dwór sędziego 
Soplicy w l. rozdziale „Pana Tadeusza“, miu na myśli 
dwór tuhanowicki, bo właśnie okno mieszkania Maryli, 
wychodzące na ogród, jest dość nizkie, tak, że pod 
niem deska mogła być oparta o ścianę komnaty, a po 
niej Maryla, jak Zosia, przechodziła z pokoju do ogrodu. | 
Obok dworn, w pewnej odległości, znajduje się t. zw. 
„murowankać, stojąca do niego bokiem, gdzie Mickie- 
wicz z Zanem przemieszkiwali podczas wakacyj uni- 
wersyteckich. Podług miejscowej tradycyi, zajmowali 
mieszkanie o zech oknach, z których jedno wycho- 
dziło w stronę dworu, naprzeciwko okien mieszkania 
Maryli, a dwa drugie od frontu zwrócone w stronę 
traktu nowogrodzkiego i małej sadzawki. Do murowanki, 
postawionej na dość wysokiem podmurowaniu, wchodzi 
się po schodach, a z przedpokoju na prawo do mie- 
szkania Mickiewicza. Za lą murowanką wznosi się 
male wzgórze z byłą kapliczką unicka, obecnie zam- 
kniętj , obok niej brzoza, sadzona ręką Mickiewicza, 
dzisiaj chyląca się już ze starości, podparta słupkiem 
murowanym. Ze wzgórzu rozlega się dość szeroki wi- 
dok, a że jesl to siunotna i cicha ustroń, zapewne 
więc Mickiewicz często musiał tum siadywać i marzyć, 
može właśnie w lem miejscu, gdzie jest posadzona 
przez niego brzoza. Park jest burdzo obszerny i po- 
przerzynany kilku podobnemi wzgórzami i ulicami, po- 
prowiudzonemi w różnych kierunkach. Naprzeciwko 
okna mieszkania Maryli, o którem co dopiero wspo- 
minałem, o kilkadziesiąt kroków znajduje się słynna 
allana z „Dziadów“, gdzie nastąpiło oslulnie pożegna- 
nie z Marylą. 


Obraz tego rozstania 
Dotad w myśli stoi 
Pamiętam: śród jesieni, | 
przy wieczornym chłodzie, | 
Julro miałem wyjechać — błądzę po ogrodzie | 
w rozmyśliniu...* 


„Altana złożona jest z kilkunastu nadzwyczaj sla- 
rych i grubych lip, stojących w formie koła. Posta- 
wiono w niej na pamiątkę rodzaj słupa bez żadnych 
napisów“. | 

We dworze u panny Tuhanowskiej znalazł p. K. | 
egzemplarz „Konrada Wallenroda“ z r. 1838 z dedy- | 
BERYL W. FK Wereszezakowej Marszutkowej = 
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Adam Mickiewicz“, dalej krzyżyk z kości słoniowej 
przysłany Maryli przez poelę z Paryża, oraz minialurę 
Maryli. Panna Tuhanowska ulrzymuje starannie dwór 
i park, szanując wszystko, co pozostało po Mickiewi- 
czu. Mezydencyę Maryli zwiedzała prawie cała rodzina 
Mickiewicza, dalej: Korzon, Chmielowski, Gloger, Dy- 
bowski, Falat. Ten oslatni sumiennie naszkicował domy 
i park tuluunowicki (Zvg. Puwss. 1885) — inaczej po- 
siąpił Napoleon Orda, którego przerysowu Brzozowski, 
dodając jeszcze do nieprawdziwego rysunku Ordy. cale 
grupy drzew, klórych nie ma i nie było. Niepruwdzi- 
wość tych widoków stwierdza i Władysław Mickiewicz 
w liście do p. Kraszewskiego, dodając, że jakiś emi- 
oranl w r. 1855 sprzeduwu w Paryżu widok domu, 
w którym niw umrzeć Mickiewicz: był lo pałac, a poela 
umarł w arcyskromnym domku. P. K. zwraca uwage, 
iż w „Albumie pamiąlkowym* Piasta jest podany nie 
dom, w którym umarł Mickiewicz, ale inny, postawiony 
na jego miejscu. 

Dalej podaje p. K. opis jeziora Świteź. Jest ono 
formy prawie okrągłej, cale okolone lasem; wodę ma 
zadziwiająco przeźroczyslą, W okolicy Świlezi leży 
Gzabrów, dawniej własność Uzłowskich,  wsławiony 
zajazdem, jaki ich sąsiad Siemiradzki urządził na lgna- 
cego Uzłowskiego, który to wypadek doslarczył tematu 
do Pana Tadeusza. Malka tego Ignacego trzymała 
z Obuchowiczem Mickiewicza do chrztu. W Gzabrowie 
nie ma już slarego domu, w którym mieszkali Uzłow- 
sty. Wreszcie zboczył aulor do Nichrymowa, oblilują- 
cego w czarujące widoki, a o którym wspomina Mi- 
ckiewicz w czwartej części Pana Tadeusza. 

W końcu artykułu podaje p. K. wiadomość, „iż 
niedawno zmarły p. Adolf Kobyliński, obywalel nowo- 
grodzki, oliurował do Biblioteki im. Ossolińskich dość 
znaczny rękopis o stronach nowogrodzkich, skreślony 
przez Jana Gzeczotla: warloby to przejrzeć, zużylko- 
wać, lub w całości wydać, zwłaszcza, że są lam pra- 
wdopodobnie zamieszczone ciekawe  tradycye 
z czasów Mickiewicza“. 

amn K. dodal do swego artykulu osm widoków 
prawdziwych, bo ze zdjętych na miejscu fotogralij. 
Widoki te przedstawiają: Zaosie, karczmę w Wygodzie, 
świronek w Zaosiu, w Tuhanowicach 
z oknami mieszkania poety, brzozę posadzoną ręką 
Mickiewicza w Tuhanowiczach, rzeczkę w Niebrymowie 
i jezioro Świleż (dwa widoki). 


różne 


murowankę 


II. Głosy o Polsce w beletrystyce rumuńskiej. 


Pod lakim tytułem X. Wiklor Wiecki pomieścił 
artykuł w zeszycie grudniowym „Przeglądu Powsze- 
chncgo*. 

Greków, żydów i Niemców rumun nie lubi, przed- 
stawia ich więc w belelrystyce niepochlebnie, — Pola- 
ków nieco więcej szanuje i slawia ich czasem, jak np. 


10 


prof. Urechia, jak wzór miłości i poświęcenia dla do- 
bra powszechnego. 

W powiaslce Negruzziego p. L „Wyścigi konne“ 
i w powieści Vlahuta p. t. „Dan, występują wprawdzie 
jakieś polki: Olgi i Miby, ale nie polskiego w sobie 
nie mają, słąd mogą być zaliczone do każdej narodo- 
wości. 

W (Gane'go „Księżniczka 
znajduje się magnat polski Korybut, dumny, chciwy, 
zawożumiuy, który stwa się o rękę Ruksandry, córki 


noweli Ruksandra*, 


księcia Mołdawii, Bazylego Lupula, i ginie w walce 
z rywalem swoim Tymoszkiem Chmielnickim, synem 
Bohdana. 

Negruzzi napisał dwie nowele historyczne: „So- 
bieski i Rumuni“ i „Król Polski i książę Mołdawski*. 
W pierwszej z nich Sobieski dobywa jakiegoś zamku 
książąl mołdawskich. Pięć dni walczyła załoga, nare- 
szcie poddała się. Okazało się, że liczyła ona tylko 18 
Żołnierzy, z których 12 padło, a 3 było rannych. Roz- 
gniewany Sobieski każe ich powiesić, ale wstrzymuje 
go od lego hetman Jabłonowski. Ulwór lo, jak widzi- 
my, szowinisłyczny. 

Druga nowela przylacza zdarzenie z pobytu Le- 
szczyńskiego na Mołdawii, po porażce Karola Nll-go. 
Bierze go do niewoli Mikolaj Manrokordato i wydaje 
w ręce Turków. Rzecz bez warlości, oparla na dziele 
Woltera: „llistoire de Charles XH“. 

Tenże Negruzzi do szkicu „Flora rumuńska“ 
wprowadza poselstwo od polskiego palatyna z Mazow- 
szu, proszące księcia Radu o rękę córki Mandy dla 
syna. Maunda, kochająca Dragomira, ucieka z nim 
w przeddzień ślubu z magnalem polskim. 
ściga i dogania. Dragomir, przed śmiercią z ręki kata, 
ztywa garść niebieskich kwiatów i rzuca je na Mandę 
ze słowami: „nie zapominaj o mnie!* Od lego czasu, 
kwiaty te nazywają się niezapominajkami. 

Z pomiędzy poetów rumuńskich, 
potnieścił w szeregu swych balad kilka wyjętych z hi- 
storył stosunków połsko-rumunskich. Dla Rumunów 
ma uwielbienie, dla Polaków tylko nieclięć. 

Inny poeta, Fnndescu, jesl przejęty dla ma sym- 
patyą i życzliwością. X. Wiecki przylacza w woliem 
Homaczeniu, pełen serca i nczucia, ‘wiersz jego „bo 


Ksiaże ich 


Bolintineanu 


Polaków“. 
Alessandri, książę poelów rumuńskich, napisał 
dramat „Książę Despola*, którego bohaterem jest Ol- 
bracht Łaski, wprowadzający Heraklidesa na won mol- 
dawski. Heraklides uwodzi żonę Łaskiego, klóry ją zu- 
bija i pozostawia bez pomocy sprzymierzeńca, ginącego 
w walce. W jednym z ustępów draumalu czylamy, że 
Polak z Mołdawią nigdy w zgodzie być nie może. 
„Czerwona dabrowa“, epos legoż Alessandriego, 
ma za lo wojnę Olbrachta z Mołdawią. X. Wiecki 
streszcza dość szeroko len ulwór epiczny, który się 
kończy, jak na błoniu rozległem, ośm tysięcy Polaków, 
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a z nich powstała z czasem 


RB 1. 


zamiast wołów w jarzmo uprzężonych, orze zeschłą 
ziemię, a książe Stefan, upadających z bólu i znużenia, 
każe popędzać balem. Wielu z nich pada i już nie 
Rumuni w ziemię zoraną sadzą żołędzie, 
Dabrowa“. 
Nawet krytyka rumuńska zarzuciła poecie swonniczość, 
że koniec poemalu 


powstaje. 
„Czerwona 


a nie potrzeba chyba dodawać. 
obraża nietyle Polaków, ile Rumunów, przedstawiając 
ich bohatera jako barbarzyńcę. 

Tenże sum Alessandri napisu jednak śliczny wiersz 
Pohod‘, będący jakby uzupełnieniem „Pochodu“ Grotl- 
gera., Utwór ten, opiewający sniulny los wyguańeów 
polskich, zeleklryzował publiczność rumuńską. Według 
niektórych biografów poety, Alessandri nic piękniejszego 
nie napisał. 

X. Wiecki dodaje jeszcze kilka słów o wpływie 
literatury polskiej na rumuńską. Za istnienia Rzplitej 
był on dość spory. Kronikarze, jak Urechia i Gostino- 
wie, spędzali długie lala w Polsce, znali nasz język, 
powoływali się prawie wyłącznie na uutorów polskich 
i naśladowali ich. Metropolita Dosolteiu, zagrzany przykła- 
dem Kochanowskiego Uomaczył Psalmy — Miron Goslin 
pisał nawet po polsku (patrz 5 ur. naszego Pzzecądu 
z r. 1897). Za panowania Fanaryjotów wpływ polski 
mging; Grecy rządzili Rumunią, język rumuński ze 
szkół wygnauno. Po r. [821 zapanowd w Rumunii 
wpływ francuski do lego stopnia, że książe Sturdza 
w r. 1847 zniósł w szkolach język rumuński, a zasląpił 
go francuzkim. 

W późniejszych czasach, Józef Dunin Borkowski, 
pisywał do gazety, wychodzącej w Jassach. artykuły 
z dziedziny literatury polskiej, ale znają je dziś tylko 
bibliograłowie. Przed kilkunastu laly przelłomaczono 
ua język rumuński broszurkę Ochorowicza: „O zasa- 
dniczych sprzecznościach, na których się wspiera nasza 
wiedza o wszechświecie*. 

„Najpiękniejszym kwiatem -- pisze X. W. — 
uszczknionym na niwie polskiej i przesadzonym na 
ziemię rumuńską, choć w zmienionej barwie, lo pieśń 
wajdeloty, a przedewszystkiem wspaniały ustęp o pieśni 
ludowej. W dziełach literatów rumuńskich spolykałem 
się częściej z ustępumi owej pieśni i stąd jak i z innych 
źródeł poznałem, że imię Mickiewicza, jako poety de- 
mokraty, jest względnie jeszcze najwięcej znane w Ru- 
munii. Sam Asachi, ojciec dziennikarstwa rumuńskiego, 
przejd się przecież jego poezyami tak, że nieklóre 
części z „Dziadów* tu i owdzie w swych dziełach sobie 
przyswoił. 

„Jeżeli weźniemy jeszcze pod uwagę szkice geo- 
logiczne p. llugona Zapałowicza i jedna z naszych 
tandelnych powieści o Sobieskim, będziemy mieli mniej 
więcej wszystko, co z polskiego przelłomaczono i co 
w Rumunii jest znanem“. 


REGENZYE i SPRAWOZDANIA, 


Zabojecka Maryą. Dusza. Kraków. G. Gebethner 
i Spółka. 

Na karcie zewnętrznej, pod tytułem: „Dusza“, 
ołówka niewieścia pośród symbolicznych płomyków, 
w dziwnie głębokiej i dziwnie smutnej zadumie: to 
winieta Mehoffera. Wewnątrz sześć — jakże je tu na- 
zwać? — chyba „rozmyślań“, których nagłówki: Fi- 
renze, Kilka kartek z dziennika, Dusza, Bajka, Co 
mówi cisza? Święto serca. Firenze — to drugi raj, 
a w tym raju żyła kobieta z bambinem. Jakiś pan 
zabrał kobiecie jej Philippa do obcej krainy, a Philipp 
tęsknił, tęsknił i uma z tęsknoty. Gzy tęsknił do Fi- 


renze? Niekoniecznie. „A czasem myślę — pisze do 
malki — że tęsknię za czemś, czegom nigdy nie wi- 


dział -: za ziemią, która niema nazwy, za ciszą, która 
nie jest ciszą, naszych nocy letnich, za śmiechem, 
w którym niema codziennej radości, za snem, który 
dalszym jest od jawy, niż ja od ciebie. matko“ (str. 18). 
Miał on duszę — objaśnia autorka — która idzie przez 
świul z wyciągniętemi ramiony i szuka... 

Taką duszę mają zreszlą wszystkie osoby w tej 
książeczce. Ot — wygląda ona i z „Kilku kartek dzien- 
nika“. Kochali się, ale dla niego miłość była wszyst- 
kiem. „Świata niema — mówił — jesteś tylko ty, ja 
i milość“. Jej zaś zdawało się, że „pod ochroną takiej 
miłości rychło poczernieją dusze, tracąc na zawsze moc 
lotu. T nie miała odwagi“ (str. 38). A teraz w sercu 
czuje żal, „okropny, niemilknący żal“. 

W trzecim ustępie opowiada aulorka, jak „cho- 
dził po świecie i szukał... Duszy“. Szukał jej w szme- 
rach i skargach lasu, wsłuchiwił się w oddechy ziemi, 
błądził po siedzibach ludzkich i znalazł wreszcie... na 
cmentarzu wśród mogił, 

Poznaliśmy rysy Lrzech rozmyślań: takie są i dalsze. 
„Bajka“ daje nam apoteozę Tęsknicy, córki króla Bylu 
i zgrzybiułej Boleści, oraz Glimery, opiekunki i uzdro- 
wicielki Tęsknicy, „Gisza* spowita w bladą szatę nocy, 
niesie słodyczi wywczasy w walce, budzi uśpioną w sercu 
ptaszynę wiary, staje się aniołem stróżem, a „Swięto 
serc“ ukazuje nam orszuki dusz w Nieskończoności. 
„Wśród niegasnących tu nigdy zórz Ideału, zasłuchani 
w pieśni dusz naszych i w odgłosy, wznoszące się ku 
nam z nizin, czekamy święla serca. Pilnem uchem 
śledzimy tętno ziemi, śpiewamy wtór jej radościom 
i lami naszemi czyścimy jej żałość“ (slr. 100). „Gdy 
AA zegarze Wieczności wskazówka Czasu zakreśli 
JESZCZE jeden krąg, wszystkie dusze ludzkie połączą 
się z tym wybranym orszakiem pieśnią — i będzie lo 
Święto Serca“. 

Ulwory powyższe są lo liryki prozą — i lo liryki 
najnowszego rodzaju. Symboliczno-mislycznego. Akeyi, 
życia, ziemi, rzeczywistości nie szukaj. Osób z krwią 


| i ciałem niema. 
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Są to eteryczne, bezcielesne duchy, 
przypominające nam Ondyny, Goplany i Świtezianki, 
tylko uduchowione i schorzue. Dużo przewija się przez 
książeczkę myśli, dużo parodoksów, klóre czytelnik 
radby wziąć za prawdy, — lak są one wypowiedziane 
ladnie, tak wyrażone poetycznie i zajmująco. Jest pe- 
wien czar w lych słodkich, melancholicznych i wabi- 
cych okresach; człowiek się zaczyluje w te mysli wy- 
rażone tak harmonijnie, kojarzące się lak dziwnie 
i w takie szczególne układające się kompleksy. One 
mię usypiają, pieszczą mi duszę i odluuwtowują. Ja — 
człowiek trzeźwy i czynny bronię się im, uważam je 
za haszysz, potrzebny dia schorowanych i bezpłodnych. 
Wszystkie te mistyczne zachwyty, wszystkie tęsknoty 
do nieokreślonego „Firenze“, wszystkie opowieści bez- 
cielesnej „Ciszy* mają zapewne swoją racyę bylu, ale 
brak im siły twórczej. Są to lelargiczne marzenia nie- 
zdrowej duszy, w której ból świata wyżar i na popiół 
spalił wszelka moc i energię; są to marzenia, pisane 
w każdym razie z niepoślednim lalenlem. obdarzone 
siłą oddziaływania, a zalem co do formy — bardzo 
ładne. Antoni AL, 


Arwor. Va gieźdsie cnoty. Rysunek z pamięci. 
Warszawa. Gebethner i Wolff. 1598. 

Rzecz dzieje się w Warszawie. Pani Eufemia 
z Pylskich Modestowa Potnicka założyła „Towarzystwo 
opieki nad niedoszłemi małżeństwami“. W jej domu 
odbywa się posiedzenie, na które zbierają się „lileral- 
publicysta“ Orbitus, bankierostwo Mustardblatt, pani 
Jadwiga del Pino, rozwódka, hr. Polo Trawka-Czeka- 
nowski, Wyżerko i t d. Jacy to są ludzie? Kobiety 
i mężczyźni — wszyslko z pod ciemnej gwiazdy. Męż- 
czyni cyniczni, kłumliwi, pochopni do rozboju na gład- 
kiej drodze, kobiety impertynenckie, oszukańcze, nieli- 
tościwe. Postępowanie tego gronka we wzajemnych 
stosunkach godne uliczników (ob. str. 65, 93, 94 i in.). 
O cóż im właściwie chodzi Jużci nie o filantropig? 
Oto p. Potnicka pragnie swego pupila Zygmunta oże- 
nić z bogatą rozwódką del Pino; hr. Polo, którego 
przeszłość kwalifikuje do ciężkiego więzienia, uwija 


| się w tem gronku, pełniąc rolę bohatera z Pótboaille, 


a zarazem łowiąc złote ryby w tę mętnej wodzie; 
bankier zaś zakłada „Towarzystwo fakrykacyi syropu 
kartollanego* i chwyta na wędę blagi ekonomicznej 
naiwnych akcyonaryuszy. W rezultacie lw. Polo daje 
zagranicznego hura z panią del Pino i pieniędzmi ła- 
Lwowiernych spólników fabrykacyi syropu, Mustiudblalt, 
ogłosiwszy bankructwo, chowa setki tysięcy do kieszeni; 
Potnicka zapisuje majątek na ochrony dla podrzutków. 
Takie są konlury tego „rysunku z pamięci“. Ujemną. 
stroną jego jest brak prawdopodobieństwa. Ludzie 
i stosunki przedstawione w lak grubej kurykalurze, 
że czylelnik niema złudzenia, aby coś podobnego dziać 
się mogło. Przylem technika: powieściopisarska starej 
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daty. Osoby np. poznaje się nie w akeyi. dyalogu, ru- 
chu -— na scenie, lecz autor opowiada nan o nich 
długo i szeroko, kreśli ich przeszłość, zwyczaje, obyczaje. 
Nie brak p. Arworowi ani dowcipu, ani zmysłu spo- 
strzegawczego, ale te dziś do stworzenia dobrej po- 
wieści wystarczą. To też „Na enoty* 
przypomina mi obrazek z „Worka Judaszowego* Klo- 


nie gieldzie 
nowicza, ale spółczesną powieścią nie jest. 
Antorii M, 


Zb, 
R RA 


UWAGI i NOTATY. 


Czytamy w nrze 346 Kurgera Codztennego: „Od 
pewnego czasu wytworzyło się koło ludzi związanych, 
jeśli nie zupełnem podobieństwem przekonań, to w ka- 
¿dym razie jednolitością celów, do których dążą. Mysli 
swoje, pragnienia i zamiary, wypowiadają oni w piwu 
organach prasy podobnej barwy. Co jednak jest za- 
bawne, to wzajemne adorowanie się, jakie w tem kole 
łatwo zauważyć. Zaledwie jaki pisuz z tego grona 
zdąży wydrukować swój artykuł, pełen napuszonyeh 
frazesów i różnorodnych wskazań  społeczno-polity- 
cznych, alisei zaraz w innych organach związkowych 
głosi się o „znakomitym a pełnym głębokich myśli 
artykule p. X..* W zamian za lo, ów p. X. poczuwa 
się dorobowiazku podnoszenia świelnych myśli wypo- 
wiedzianych przez p. Y. w jednym z organów lego 
samego pokroju. Nigdy jednego słowa wzajemnej kry- 
tyki -— wykazania i poprawienia faktycznych błędów, 
które czylelnicy widzą -— o klórych mówia, u klóre 
się przez tych panów starannie pomijają. Takie towa- 
rzystwo wzajemnej adoracyi, mające na celu wmówie- 
nie w czytelnika, że lo jest tylko dobre, co wychodzi 
z tego warsżlalu, robi wrażenie przedewszysikiem ko- 
miczne, ale i o skuteczności takiej chwalby na czytel- 
ników można watpić, jest bowiem między nimi wielu 
takich, którzy wybornie rozumieja, że w danym razie, 
nie treść, lecz to zabarwienie wpływa na opinię i po- 
chwały wzajemne“. 

Szczęśliwa Warszawa, że w niej dopiero „od pe- 
wnego czasu“ wytworzyło się takie koło wzajemnej 
adoracyi U nas w Gulicyi, a zwłaszcza w Krakowie, 
lakie „koła“ mogłyby obchodzić już jubileusz. Najwię- 
ksza tmiernola, jeżeli wyjdzie z pod pióra członka je- 
dnego z takich kółek, jest reklamowana jako arcydzieło. 
A niema nadziei, aby braelwa lego rodzaju upadły, —- 
co się jedno z biegiem czasu ma ku końcowi, powstaje 
nowe. Jako dziwny objaw zaznaczyć należy, że mło- 
dzież, klóra z natury rzeczy powiuna lubić walkę i kry- 
tykę między sobą, dziś przed ołtarzem wzajemnej ado- 
racyi pali większe kadzidła, niż je kiedykolwiek dawniej 
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palono. Gzy to jednak u nas tylko tak się dzieje? Stary 
Balzac już przed 60 przeszło laty, pisał w „La peau 
de chagrin* : 

„Jeżeli który z waszych przyjaciół nie posiada 
talentu, piszecie o jego uczciwości, otwartości. Jeżeli 
dzieło drugiego waszego przyjaciela jest ciężkie, przed- 
stawiacie je jako pracę sumienną. Jeżeli książka jest 
źle napisaną, chwalicie zawsze w niej myśli. Jeżeli inny 
jesl człowiekiem bez zasad, chwiejnym, wymykającym 
się wam co chwila, piszecie, że jesl powabny, że cza- 
ruje. Przeciwnie, jeżeli chodzi o waszych nieprzyjaciół. 
rzucacie im na głowę żywych i umarłych, przekręcacie 
dla nich znaczenie wyrazów waszego języka i jesleście 
o tyle sprytni w odkrywania ich błędów, o ile byliście 
zręczni w uwydalnianiu cnól i zalet waszych przyjaciół“. 


Warszawski Tygodnia mód ti powieści zapowie- 
dział przedruk słynnego niegdyś Alkhadara. Przed ko- 
respondentem /Czaju, pośredniczącym w lej sprawie 
między wydawcą a aulorem, lak się użalał K, Chojecki: 

„Alkhadarś, to ostatnia moja powieść w języku 
polskim, a jej los zdecydował mię do pisania po fran- 
cusku. Posłuchaj pan tej historyi. Skończyłem „Alkha- 
dara“ w roku 1853 czy czwartym, a pracowałem nad 
nim: długo i mozolnie. Zdawało mi się, żem stworzył 
rzecz dobrą. Udaję się tedy do księgarza polskiego 
w Berlinie, Belwa, z propozycya, by wydał mą powieść. 
Odmówił mi. Żupański z Poznania także nie chciał. 
A zauważ pan, że już wówczas nie byłem wcale po- 
czątkującym lileratem, lecz miałem poważne prace za 
sobą. Ol, czasy lakie były... Poslanowiłem wydać „Alk- 
hadara własnym kosztem w Paryża. Zgadnij pan, ile 
rozeszło się egzemplarzy? Jeden, wyraźnie jeden, klóry 
nolabene nabył August Cieszkowski. Przyznaj pan, że 
było czem zrazić się! Dopiero później księgarz Wolff 
z Petersburga zgodził się odkupić odemnie cały ów 
nakład, który zresztą w jego rękach rozszedł się dość 
szybko. Drugie wydanie ukazało się w Lipsku, nakła- 
dem emigranta Zienkowicza, mieści w sobie wszakże 
nazbyt wiele błędów i opuszczeń.  Królkiemi słowy, 
sAlkbadar“ kosztowa! mię wiele pracy i czasu, a przy- 
niósł w rezullacie niemal stratę maleryaną. Nie by- 
łem dość bogatym. ażeby w lych warunkach módz 
służyć dalej polskiej literaturze“. Kraj nr. 48, 
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Bibliografia czasopism polskich 


za miesiac grudzień 1897. 


I. Beletrystyka. 


Bełza WŁ Dziatwie od św. Mikołaja. Kurjer warsz nr. 339. 
Ceysinger H. Powieści prządlek. Tyg. mód i pow. 52. 
Czestaw, Przebrzmiałe akordy. Kraj Nr 48. 


1. PRZEGLĄ 


Nr. 


Dygasiński zł. Miecia i Franus, nowełu. Życie 11 dalsze 

(damaston. Mane, lekel, fares, — opowiadanie. Gaz. warsz. nr 
i dalsze. 

Gliński K Wieczór wigilijny, wiersz. Kurjer warsz. 355. 

— Talizman. Kurjer niedzielny 50. 

Do Belleem. Tygodnik nustr. 52, 

Wigilia, Kurjer niedzielny 52. 

Gomulicki W. Poecie. Z łąk. Tygodnik ilustr. 40. 

Hofman K. Fragment z poemalu: „Adam Mickiewicz * Gazela 
Lubelska (numer gwiazdkowy). 


A 
32u 


Kasprowicz J. My przeżyci? Życie 14. 

Kodis J. Z szerokiego świata, poezya. Życie 12 ` 

Leśmian B. Park w śniegu. Życie 12. 

Łada A, Fatalita. Życie e 

Marczewski AI. Tragedja na Starem Mieście. Słowo, grudzień. 
Miryam. Głazy olbrzymie. Tyg. mód i pow. 52. 

Mrozgowiecha J. Slowik z nad Sprei. Ruch katolicki nr. 68 i dalsze. 
A-ski A, Nad mogiłą Delfiny. Glos 50. 

Niemojewski A. Na zwoju róży. Życie nr. 14. 

Pieńkowski St. Ze snu. Życie nr. 12. 

Pilecki A, Sursum corda, wiersz. Tyg. mód i pow. 49. 

Prus P. Z legend dawnego Egiptu. Tyg. ilustr. 51. 

Rieger L. W Arkadyi, ballada. Alenenm, grudzień. 

Rostkowski Z. Do przyjaciela-poety. Życie 13. 

Sterling Wł, Milczenie. Brzoza. Kochanka. Prawda nr. 50. 
Szczęsna, W różach, przekład z Krasnohorsxiej, Bluszcz 48. 
Tetmajer W. Posąg Hermesa. Życie 14. 

Ursyn. Opłatki babuni. Kurjer warsz. 355. 

Wierzbiński M. onie życia, nowele z Albionu. Ateneum, grudzień. 
Wójeicha Z. Kolęda, obrazek. Szkolnieltwo 36. 
Wróblewski K. Dla drugich, obrazek. Ruch katol. nr. 
Olenka, nowela, tamże OL i dalsze. 


50 i dalsze 


II. Historya literatury, rozprawy literackie, życiorysy literatów 
i uczonych i przyczynki biograficzne. 


Biegeleisen II, Listy Trembeckiego do króla. Ateneum grudzień. 
Bukowiński Wł. Wacław Pomian. Gazela Polska nr. 281. 
Chratora S, Seweryna Dnehińska. Kurjer Niedz. 49. 

Czapelski W, Wladyslaw Bełza, Tygod. ilustr. 52. 

Dobrowolski A. Adam Pług. Knejer niedz. 51. 

Fredro J, Al, Dwa rozdziały ze „Wspomnień.“ Przegląd polski, 
grudzień. 

Gomulicki W. Bolesław Prus. Tygodnik ilustr. 51. | 

Jelski Al. List do redakcyi Kraju. Kraj 51 

Autor odpiera zarzut, nezyniony przez W. Kosiakiewieza, 
że rozprasza swą erudycję na drobne rzeczy i nie bierze 
się do większej pracy. 

Jubileusz 5. Duchińskiej. Goniee wielkopolski nr. 277, 218 i 279. 

MNosiakiewicz W. Trzy dni w Wilnie. Kraj 47. 

Szereg interwiewów, z których pierwszy z (zesławem 
Jankowskim o dzisiejszym wileńskim rachu literackim i ar- | 
tystycznym, 

Kraszewski B. Z ziemi nowogrodzkiej, luźna kartka z wycieczki. | 


Kruj 52. 
Streszczenie lego artykułu dajemy w Przeglądzie Przegl. 
Kranshar Al. Antoni Okolski. Ateneum, grudzień. 
Krytyka o „Waraonie.* Tygodnik ilustrow. 5ł. 
Streszczenie pochlebnych krytyk Faraona. 
Lange l. Seweryna Duchińska. Glos nr. 49. 
Matuszewski J. Rzadkie zjawisko. Gazeta polska nr. 277. 

Uwagi z powodn szybkiego rozejścia się pierwszego Wy- 
dania Henryka Struvego: Wstępu krytycznego do filozofii 
Fantastyczność u Prusa. Tygodnik lisc 5Ł. 

Pechnik A. X. Nauczanie języka i literalury polskiej w naszych 


gimnazyach. Muzeum, grudzień. 
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Pług 4. Wacław Pomian. Kurjer warszawski nr. 339. 

Pomnik J. Śniadeckiego w Horodnikach Tyg. ilustrow. 51. 

R. Jubileusz Adama Płaga. Kurjer warszawski 821. 

Śmiecichi J. Prus w świelle swoich utworów. Tyg. illustr. nr. 51 

Trąmpczyński W. Debiuty dziennikarstwa polskiego w Łodzi. Roz- 
wój (łódzki) nr. 1. 

Wiecki W. X. Glosy o Polsce w beletrystyce rumuńskiej. Przeglad 
powszechny, grudzień. 

Wierzbieła. O Tomaszu Zanie, rozmowa z Maryanem Gawalewi- 
czem. Kraj nr. 50 

Pierwsza połowa o Gawalewiezu, druga o zabraniu przez 

niego materyałów do życiorysu Zana 

Wierzbowski F. Luźne dokumenty do życiorysu Adama Miekiewi- 
cza. Ateneum, grudzień. 

N, daselka Kraj 52. 

Wyjątki z zagadek na wybilne osobistości z końca XVI 
w. Zagadki te spotyka. się w licznych odpisach, a byly na- 
wet częściowo ogłoszone, między innem przez J. Kraszew- 
skiego w „Polsce w czasie trzech rozbiorów* i K. Barlo- 
szewicza w „Księdze pamiątkowej 3 Maja." Dlaczego je X. 
nazywa „jasełkami* równie trudno zrozumieć, jak i to, że 
podejrzywa o ich autorstwo Węgierskiego, czemu przeczy 
nieudolność formy. 

Z bibliotek rosyjskich. Przegląd polski, grudzień. 

Dalszy ciąg artykulu, klórego pierwsza część drukowaną 
była w zeszycie marcowym Przeglądu 1896. Część druga 
poświęcona jest bibliotekom duehownym w Kijowie. 

Złole gody (sylweta A. Pługa). Kuryer warszawski 350. 


III. Rozprawy treści naukowej, społecznej itp. 


Askenazy S. Z ciężkich dni 1812—1814. Biblioleka warszawska 
grudzień. 
Materyaly i nolaty, z podaniem korespondencji Wiel- 
horskiero. 
Barwiúski 1. Zygmunt Stary i wojna sznalkadzka. Przegląd po- 
wszechny, grudzień. 
(hotkowski X. Pierwsze Te Deum w katedrze lwowskiej na za 
kończenie r. 1773. Gazela kościelna nr. 50 i dalsze. 
Czerkawski Wł. Naczelne zasady organizacyi gospodarstwa spole- 
cznego. Przeglad polski, grudzień. 

Daniłowicz-Strzelbieki, Odrębność etniczna i cywilizacya. Ateneum, 
grudzień. 

Debicki W. X. Mlodzi zbrodniarze. Przegląd katolicki, lislopad. 

Dołega T. Tydzień w Pradze czeskiej. Kraj 51. 

Gomulicki W. Rynek slaromiejski w Warszawie, Domy i ich li- 
storya. Aleneum, grudzień. 

Kenig J. kuba i wpływy amerykańskie. Biblioteka warszawska, 
grudzień. 

Konopnicka M. Około (29) wystawy Wereszczaginowskiej w Wiedniu. 
"Tygodnik ilustr. 52. 

W. J. Drobiazgi historyczne z pierwszych lat istnienia kró- 

lestwa Galicyi. Przegląd polski, grudzień. 

A. Henryk. Pielgrzymka do grobn wielkiego herezjarchy. Prawda 49. 

Mowa tu o grobie Socyna, znajdującym się w Lusławi- 

caech koło Zakliczyna nad Dunajcem. 

Manteuffel G. Wolkenberg w Inflantach. Biblioteka warszawska. 
grudzień. 

Nemo. Zamek Kościuszki (Kraj 49). 

O „château de Berville, w którym Kościnszko czas 

jakiś zamieszkiwał. 

Nusbaum J. Mstetyczny pierwiastek w badaniach biologicznych. 


Lonis 


Biblioteka warszawska, grudzien. 
Pawelski N. Wojna o Iwana Franke. Przegl powsz., grudzień. 
Rok 48-my. Goniec wielkopolski ne. 284 i dalsze. 
Świętochowski Al. Wystąpienie Mominsona. Prawda ur. 50. 
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Winiarski L. System ekonomii matemalycznej. Aleneum, grudzień. 
Jeszcze o twórczości. Prawda nr. 49 i 50. 
Z Cylei do Cieszyna, zapiski z podróży. Rucli kal. 63 i dalsze. 


IV. Recenzye i sprawozdania. 


slikar. Książę Repnin. (A. Remhowski, Kurjer warsz. 341). 

Badeni J. X. Między Słowianami. (St. Srokowski, Przeglad polski, 
grudzień). 

Balucki M. Szwaczki. (l. Koneczny w Przegl. polsk , grudzień). 

Iurtoszewirz K. Księgi humoru polskiego. (Gizela warsz. nr. 520). 

Dom Boży. (W. Luszczkiewicz w 
polskim, grudzien). 

Česka poesie XIN veku. (St. 


Drykczyński A. V. Przeglądzie 

Dobrzycki w Przeglądzie powszech. 
grudzień). 

Dyborski b. O kwestvi kobiecej. (X. A. P. 
grudzień). 

„l, Pióro. 


w Przeglad. polskim 

Dygastńsia (SŁ. Popowski w Bibliot. warsz, grudzień). 

Herold polski. (Ar. Les. w Ateneum, grudzień). 

Galasiewiez J. Maciek Samson. (F. Koneczny w Przegl. polskim, 
grudzień). 

Jelenia C. Galerya lat ostalnieh. (K Laskowski w Kurj. niedz. 50). 

Dla dobra ogóln. (A. Niemojewski w Praw- 


331, Kempner w Przegląd. 


Jordan ( Wieniawski). 
dme nr. 5t, b. 
tygodn. 51). 

Nallenbach J. Adam Mickiewicz. (K. J. Heck w Przegl. powszech., 
aerndzień). 

Niemensiewicz J. Poezye. (St. Wyrzykowski w Życiu 12- 

Lasocki Hr. Gałopalenia. Przed wybuchem. (J. Rejowicz w Przegl. 
powszechn., grudzień). 

Lityński M, Sycylia. (St. Srokowski w Przegl. polsk., grudzień). 

Łoś W, Portret pięknej pani. Kaprys Hrabianki. Dzisiejsze mał- 
żeństwa. Wielka. partya. (Kn. w Przegl. tygodn. 51) 

Matuszewski J. Swoi i obcy. (T. J. Choiński w Kuj. warsz. 338 
i K. Laskowski w Kurjerze niedz. 52). 

Mikulski J, Sztuka aktorska. (B. Gaz. warszaw. 545). 

Morawski K. Przeklad Antygony (X Pawelski w Przegl. powsz.. 
grudzień). 

Niedziałkowski K. Nie tędy droga szanowne panie. (X. A. P. Przegl. 

polski, grudzien. | 

Wrażenia z pielgrzymki po Ziemi św. (J. Ł w Kraju 52). 

Pilechi St. Dzieje małżeńskie (K. Laskowski w Kurj. niedz. 51). 

Pomian W. Sonata wiosenna. (W1. N. w Tyg. ilustr. 49). 

Przybyszewski St. Satans Kinder. (W. Rubczyński w Przegl. pol, | 
grudzien). 

Reymont W? Komedyantka. Fermenty. Spotkanie. (J. Matuszewski 
w Bibliotece warszawskiej, grudzień) 


w Gaz. warsz. 


Rocznik Kola artyst.-literac. we Lwowie. (Z. Przegl. powszechna., 
grudzień). | 
Sienlsiewicz I. Na jasnym brzegu. (WŁ B. w Tyg. ilustr. 50). | 
Slirmunt K. Nad Niemnem i nad Baltykiem. (Gaz. warsz. 832). 
Stopka l, Sabała. (R. Zawiliński w Bibliot. warsz., grudzień ). 
Turnowski St Henryk Sienkiewicz. (Wł. Jablonowski w Głosie 
50—51). 
Twardowski K. Psychologia wobec fizyologii i filozofii. (X. S. Pa- 
wlieki w Przegl. polsk., grudzień. 
Wodzbński A. Le journal de Liliane. (M. Rawicz w Przeglądzie | 
polskim, grudzień). | 
Załęski St X. OO. Jezuici przy kościele św. Piotra i Pawła w Kra- 
kowie. (W. Łuszezkiewicz w Przegl. pol, grudzień). 
Zapolska G. Wodzirej. (L. Rutkowski w Ateneum, grudzień). 
Malka. (F. Koneczny w Przegl. polsk., grudzień). 


Wiadomości literackie. 


Ukazało się „Album Sienkiewicza.“ Jubileuszowe to wyda- 
wnictwo składa się ze wstepu krytycznego ŚL Tarnowskiego i 20-tu 
heliograwiur, przedstawiających główne sceny i postacie z utwo- 
rów Sienkiewicza i wyjątków z jego nowel i powieści. 

Walery Uostomski pracuje nad historya lileralury powsze- 


clmej, ze szczególniejszem uwzględnieniem Słowiańszczyzny. (alość 
obejmie dwa tomy w dwunastu zeszytach 5-cio arkuszowych. 
Pierwsze zeszyly już się ukazały. Nakładcą jest firma Gebethnera 
i Wolfa. 

Pierwszy zeszyl. „Albumu biograficznego zasłużonych Pola- 
ków i Polek XIX w.“ wydawanego przez KWurjera niedzielnego, 
zawiera portrety i biografie: jenerała Dąbrowskiego, pułkownika 
Jana Kozietulskiego, Joachima Chreplowicza, Jędrzeja Śniadeckie- 
go, Euzebiusza Słowackiego, Marcelego Bacciarellego. Tadeusza 
Czackiego, Maurycego Moclimackiego, Karola Kurpińskiego, Tzabelli 
z Flemingów Czartoryskiej i ks. J. Pawla Woronicza. 

W Berlinie wychodzi obecnie w języku polskim oprócz pi- 
sma codziennego „Dziennik berliński“ jeszcze cztery pisemek pol- 
skich: „Gazela rohotnicza* (raz na tydzień), dwutygodnik, poświę: 
cony sprawom tak zw. naturalnego leczenia: „Przewodnik zdro- 
wiat „Poradnik landlowo-przemysłowy* (dwa razy na miesiąc) 
i „Przyjaciel familii,“ drukowany golyckiemi czejronkami dla ma- 
zutów-ewangelików. 


— Przeglad wszechyolski będzie wydawał b. r. „Kwartalnik po- 
lilyczny, literacki i naukowy,“ w którym będzie zamieszczał pra- 
ce obszerniejsze, ze szczególnen uwzględnieniem spraw polity- 
cznych i społecznych, mających znaczenie pierwszorzędne ze sta- 
nowiska programu Przeglądu. 

Ponieważ te prace obszerniejsze znajdą pomieszczenie 
w Kwarlalniku, przeto sam Przegląd zmniejsza swe rozmiary, zni- 
żając jednocześnie prenuneratę. Kwartalnik będzie wychodził 
w zeszylach dziesięcioarkuszowych — warunki prenumeraty będą 
w swoim czasie ogłoszone. 

— Pism polskich w Stanach Zjednoczonych Pólnocnej Amery- 
ki jest obecnie 38, a mianowicie: „Ameryka,“ „Dziennik Chica- 
gowski,ś „Dzień Święty,* „Eclo,“ „Gazela Kalolicka,* „Gazeta Pol- 
ska,“ „Gazeta Piltsburska,* „Goniec Polski,“ „Górnik,* „Gwiazda 
Detroicka,* „Jedność,“ „Kurjer Polski,* „Katolik,“ , Kurjer Nowo- 
jorski,* „Lud,“ „Naród Polski,“ „Nowe Życie,“ „Niedziela,“ „Po- 
lonia w Ameryce,“ „Przeglad,“ „Przyjaciel Domu,“ „Polak w Ame- 
ryce,* „Patryota,“ „Rolnik,“ „Reflorma,* „Siła,* ponian „Straż,” 
„Slonce,“ „Swoboda,“ „Sztandar,“ „Sokół,* „Tygodnik powieści,“ 
„Telegraf,“ „Warła,$ „ Wiara i ojczyzna,* „Wiarus,* „Zgoda,* 
w tej liczbie trzy dzienniki, utrzymujące się o własnej sile juź od 
dłuższego czasu, z których każdy liczy przecięciowo 10.000 prenume- 
ralorów. Jeśli kaźde z pozostałych 356 pism polskich w Stanach 
Zjednoczonych liczy tylko po 1.000 abonentów, to olrzymaniy 
ogólną liczbę 65.000 abonentów pism polskich w Stanach Zje- 
dnoczony celi. 

— Niezwykły na Śląsku pruskim rozwój bytomskiego Katolika 
i wogóle działalności wydawniczej, grupującej się około redakcyi 
tego pisma, jest poniekąd miarą wzrostu ruchu narodowego na 
Górnym Śląsku. Katolik ma dziś bodaj większą niż którekolwiek 
z pism polskich liezbę czytelników. Pięć innych pism: Rolnik, 
Praca, Rodzina, Dzwonek, oraz tygodnik Światło, stanowią jakby 
dodatki do głównego organu. Wreszcie uwieńczeniem tego ro- 
zwoju zasłużonego pisma ma być wychodzący od Nowego Roku 
Dziennik śląski. Od dwóch lat p. Napieralski, redaktor główny 
Katolika myślał o wydawaniu pisma codziennego, które, zdaniem 
jego, nie powinno w niezem ustępować wydawanym na Śląsku 
dziennikom niemieckim. 


Niesie 
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Najświeższe mowości. 


Bełcikowski Adam Dr, Przekupka. warszawska, obraz historyczny, 


Kraków, (iebellmer i Sp, 1897. 
Błażowski Marein. Selnik przypowieści uciesznych 1608, wydal Dr 


Wilhelm Bruchnalski. kraków, nakł Akademii umiejętności, 


slr. 11%. 60 cl. 
Chmielorski Piotr. Nasza literatura dramatyczna, 
Tom 1, I. Pelersburg, nakł. K. Grendyszyńskiego, str. 
Tadeusz Czacki. Pelersburg, nakl. Grendyszyńskiewo, 
119. 30 kop. = 40 et. 
Deotyna. Panienka z okienka, stłarodawny romansik. Warszawa, 
1598, S$. Sa'lowski, str. 381, cena 1 rs. 50 kop. = 2 zdr. 
Dygasthsii „doli. Nędzarze życia. Warszawa, nakl. Dubowskiego, 
1858, str. 107. 40 kop. 
Złamane życie, powieść. Warszawa, 1896, str. 192. 80 kop. 
Flach Józej. Studya nad wspolezesnym dramatem niemieckim: |. 
Gerhart Hauptmann. Kraków, 1898. 2 zir. 
(Gliński K. Polne kwiaty, poezja dla. młodzieży. Warszawa, 1598. 
M. Aret, str. 116. 90 kop. pzrez 
GQ ruszcehi Rugiwojsey, powieść współczesna. Warszawa, 
1898, T. Paprocki, slr. 387. 1 rs. 20 kop. = 1 zlr. 60. 
Jankowski Czesław, Młoda Polska w pieśni, wybór eelniejszych poc- 


R. 
slr. 


detur. 


zyj ostatniej doby. Warszawa, Gebethner i Wolf, 1898 
slr, 496. 

Jankowski Józef. Rytmy i rymy. Warszawa T. Paprockiego, 1898, 
str, 852, I rs. 20 kop. 


Jasieńczylć Maryan. W Wielgiem, powieść wspólczesna. Pelersburg, 
1898, str. 512. E rs. 50) kop. 

Laskowski Kaziniere. Chlopska, dola. Warszawa, 1806, str. 66. 40 kap. 

Lieder Wacker Rolicz, Wierszów księgi pierwsze. drugie i trzecie, 
powłóre wydane, zesz | i H. kraków, 1898. 

Zoziński Wład, Szluka lwowska w NVEGNVIEw.: Arechilektnra 
i rzeżba. Lwów, IL Altenberg, 1598, str. 228 2 103 rycina- 


IMIE ZIE: 20) GI 
Mażanowski M. Antoni Malczewski. Złoczów, W. Zukerkanidł, str. 


ra J2 et 
Nekrologia. 
Zofia Podlipska, wr. w Pradze 1855 r, zmarła lamże 16 


erudnia, Byla. siostra znakomitej czoskiej autorki Karoliny S5wiella 
i za jej przykladem oddała się lileruturze. Najglośniejsze jej po- 
wieści są: „Osud a nadimi“ (Loś i taleni), „Przibnzni* (Krewni) 
t „Alieżka Przemyslowąa.ś Pisała też sporo dla dzieci, Ulomaczy: 
ła. Należała wogóle do wybitniejszych kobiet czoskielr. Z córka 


jej ożenił sie J. Vrehlicky 

Karol liefirumk, członek czeskiej akademii. zmarl 2 gru- 
dnin 1897. Wydal „Historie české Pavla Skaly ze Zbote,* „Odpor 
stavuv Gteskych proti Ferdinandovi 1. l. 1547,“ „Historie literatury 
ceske,* „Dejny Malice české.“ 


580. 


BANKU GAL 


"NAJMNIEJSZA KSIĄŻECZKA do NABI 


Treść nr. I „Przeglądu literackiego“: Z moich wspomnien, 
Michała Bauluckiego. — Korespondencya J. F Kraszewskiego. II. 
Akielewiez, III. Wł. L. Anczyc, przez Kazimierza Bartoszewicza. — 
Przeglad Przeglądów: 1. Ziemia Nowogrodzka (wspomnienia o Mi- 
ckiewiczu), przez Bogusława Kraszewskiego; ll. Polska w helelry- 
styce rnmuńskiej. — Recenzye i sprawozdania: Zahojeckiej Maryi 
Dusza“, przez Antoniego Mazanowskiego; Arwora „Na gieldzie 
enoly*, przez A. Mazanowskiego. — Uwagi i nolaty: 
stwo wzajemnej adoracyi; 2) Dlaczego Chojecki przestał pisać po 
polsku. — Bibliogralia czasopism polskich za grudzień 1597 r. 
Wiadomości lilerackie. Najświeższe nowości, 


a) Towarzy- 


Redaktor główny i odpowiedz.: Kazimierz Bartoszewicz. 
Wydawca: Ludwik Gi tmn. 
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KSIĘGARNI KATOLIGKIEJ DRA WŁ. MIŁKOWSKIEGO 
w Krakowie. Rymek gi. I. 30. 
p. t: KSIĄŻECZKA MINIATUROWA, czyli KRÓTKI ZBIOREK MODLITW 
udożył Ye BB. 
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Nr: 


Skład główny w księgarni Gebethnera i Spółki w Krakowie. 


Do nabycia we wszystkich ksiegarniach. 


Ashkenazy Szymon. Studya historyczho-krytyczne, wydanie drugie, 
przejrzane i poprawione 2 złr. 80 et. 

Bełza Stan. W kraju tysiąca jezior, z podróży i przechadzki po 
Finlandyi, wydanie drugie I złr. 60 et. 

Brzeziński J. Dobór wzorowy odmian drzew owocowych do ho- 
dowli ogólnej. 60 ct. 

Bujwid prof. dr. Perlica u bydła i środki zaradcze. 20 ct. 

Berger H. Łatwa meloda języka niemieckiego z kluczem, w opra- 
Nie 2 zla, 

Berger H. Łatwa metodn. języka francuskiego ź kluczem, 1 złr. 30 ent. 

Buckle H. T. Historya cywilizacyi w Anglii, wykład popularny 
O. K. Notowicza, w przekładzie A. Dobrowolskiego. 1 zlr. 

thetmicki ks. Z. Requiescat in pace, opowiadanie. t zlr., w opra- 
wie ozdobnej 1 złe. 50 ent. 

Collier W. F. Zasady Zoologii, z ang. tłómaczył F. Wermiński. 

: (Wyd. popularne) z drzeworylami w tekscie. 52 cnt. 

Gwiezenia stylistyczne we wzorach i tematach ułożone syslema- 
tycznie przez (. Bogucka, C. Niewiadomską i J. Warn- 
kównę. Slopień I. Il. po 90. 

Brterus. Po zdrowie, powieść. 1 zir. 60 enl. 

limnerich dmna katarzyna. Męka bolesna Pana naszego Jezusa 
Chrystusa z opisaniem wieczerzy Pańskiej i żywot Anny 
Katarzyny Emmeriel, z niem. przeł. M B. C. 1 ztr. 

Froebe Rob. dr, O tearolii i teozoficznym związku wiedeńskim, 
przekład z niemieckiego 25 cl. 

Iulmanm M. ks. Rytuał rzymski a piotrkowski, stadyum prawno- 
liturgiczne. 1 zir. 

(iaralewicz. M. Szabrawey, powieść. 3 tomy 4 zlr. 

Dusze w odlocie, z pamiętników młodego lekarza, nowella, 

z ilustr. E. Lindenanna. I zlr. 20 ent, w opr. 1 gàr. 60 ent. 

Gliúski Kaz. Klęska, powieść. 1 złr. 80 cut. 

Gri szecki Art, Krety, powieść współczesna. 2 złr. 

Horsich M. Zyce Juliusza Słowackiego na tle współezesnej epoki 
1509- 15819), biografia psychologiczna. A tomy. 10 zlr. 
leine I. Niemcy, baśń zimowa, z niem. przełożył Kaz. Wize. 80) et. 
Junosza Klemens. Zagrzebani, powieść z życia wiejskiego. 160 et. 
Jenike Ludwik. Młodość Goethego i nieprzełożone dotąd poezye 

jego ulotne, (Wydanie ozdobne 25 rycin) 1 zlr. 30 ent. 
Jeske-(hożński D. Ostatni Rzymianie, powieść z czasów Teodozyu- 
sza Wielkiego. 3 tomy. 3 złr. 20 ent. 
Karłowicz Jan. Slownik wyrazów obcego pochodzenia, używanych 
w języku polskim, zesz. II. (od F. do K. włącznie). 2 złr. 
Konozmica M. Nowe latko, z rycinami P. Stachiewicza. (Ozdobna 
książka, dla dzieci). 2 złr. 60 ent. 
Konopnicka M. Linie i dźwięki. L zir. 30 ent, w oprawie ozdo- 
bnej 1 złr. 80 cut. 


Konopnicka M. Nowele, 2 zir. 

Nosiakiewiecz W. Plama, (z pamiętńików wynalazcy). 1 złe. 30 ent. 

Kowerska Z. Na słażbie, powieść, 2 tony 2 zir. 60 ent. 

Kubala I dr. Szkice historyczne. Wydanie Irzecie, ź 5 rycin. 2 tomy 
zir. 5 ent. 20. 

Liguori Alfons, św. Uwielbienia Maryi. (Tlomaczenie O. Prokopa 
Kapucyna). Wydanie piąte 1 złr. 20 êt. 

Louis Józef, Wawel. Początkowe sądowiictwo auslryackie w Ga- 
licyi (1772 1781). I złr. 5O cl. 

Iłałecki Antoni, Z przeszłości dziejowej. Pomniejsze Pisma. 3 tomy 
4 złr. 80 cnt. 

Maszyński P. Lirnik, pierwszy zbiór utworów na głosy mieszane, 
polskich i obcych kompozytorów, Pata 

Odyniec A. k. Tłomaczenia, wydnnie trzecie, 2 tomy, 4 złr. 


Orzeszkowa diza. Pieśń przerwana. (Biblioteczka illustr.) zł 1.30 
w oprawie I zir. 70 cent. 0 

Prus Bol, (Aleks. Głowacki) Faraon, powieść. 3 tomy. 4 zle. 

Prus Bol, Lalka, powieść, 2 tomy. (Wyd. jubileuszowe). Złr. 1, 


60 ent. W oprawie zlr. 2. 

Reymont Wł. S. Spotkanie, szkice i obrazki. 2 złr. 

Reymont Wł. Vermenty. 2 tomy. 2 zlr. 60 ct. 

Reymont WŁ S. Komedyantka, powieść. 2 złe. 

Rodoć M. Satyry i fraszki. 1 złr. 30 ent, w opr. 1 zir. 80 ct. 

Rzym Papieży, iłustrowany.ll złr. 20 ent 
11 zir. 

Skarytka W. Praktyczny bartnik. Teoretyczno-praktvczny, ilustro- 
wany przewodnik dla początkujących pasieczników. Przełożył 
z niemieckiego prof. Bron Gustawicz. 1 złe. 20 ct. 

Smoleński Wład. Ostatni rok sejnu wielkiego. Wydanie drngie, 
niezmienione. 4 zlr. 40 ct. 

Szymański Adam. Dwie modlitwy. Srul z Lubartowa. Maciej Mazur, 
z ilustr. A Kamieńskiego. (Bibl. ilustr.) L złe, 30 ct. 
Sienkiewicz II, Na jasnym brzegu, nowela 1 zir. 80 ent., w ozdo- 

bnej oprawie 1 zr. 70 ent. 
Sienkiewicz Il. Pisma. Tom XNI=WNII. XNIV=XXVTL 
Bez dogmatu. Wyd. nowe, 3 tomy. 3 złe, 90 ent. 
Quo Vadis. Powieść z czasów Nerona, wyd. ll-gie 3 tomy, 
ztr. 3 ct. 90. 
Sieroszewski Wł. W matni. 1 złr. 80 ent. 


W ozdobnej oprawie 


Stadnicki Wł Współczesna Syberya. 1 złr. 60 ent. 
Ulanowski B. Acta ecclesiae collegiatae Varsoviensis, | złr. 
Znicz. (Marya Paproeka). Uśmiech życia, powieść 2 złr, 
Ziembicki T. dr. Psychologia, wydanie drugie. 1 złr. 
Żeleński IV. Nauka pierwszych zasad muzyki. 1 zlr. 30 ct. 
Żuławski J. Intermezzo, poczye. 1 zlr. 
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FABRYCZNY SKŁAD PŁÓTNA i BIELIZNY STOŁOWA 


ZAKŁAD dla WYPRAW ŚLUBNYCH oraz magazyn BIELIZNY MĘZKIEJ, DAMSKIEJ i DZIBOINNEJ. 
MODELE DLA FABRYKACYI BIELIZNY. 


Kraków, Sukiennice Nr. 1, 2. 3 i 4. 
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Skład główny w Wiedniu, I. Seilergasse Nr. 12. — Skład w Tryeście, Corso 607-3. 


Na Sezon wiosenny i letni otrzymali wielki wybór 


W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


